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WAŻNE CZYNNIKI W WYCHOWANIU I WYSZKOLENIU 
ŻOŁNIERZA ŁĄCZNOŚCI

Z am ieszczony w  n rze  4/49 „W ojennego S w iazis- 
ta ‘‘ a r ty k u ł p łk . G. N ie tjew a  p t. „D obrze znać i kochać 
sw oją  sp ec ja ln o ść4, w zbudził w śró d  naszych  oficerów  
łączności duże za in te reso w an ie , czego w y razem  je^ t 
o trzy m an ie  p rzez n a s  szeregu  w ypow iedzi n a  tem a ty  
z a w arte  w  a rty k u le . Ze w zg lędu  n a  b ardzo  w ażne 
i a k tu a ln e  d la  w ych o w an ia  i w yszko len ia  naszych  
żo łn ierzy  zagadn ien ia , ja k ie  p o ru sz a ją  n a s i czy te ln icy  
w  o p arc iu  o w sp o m n ian y  a r ty k u ł, dw ie z tych  w y p o ­
w iedzi p u b lik u jem y .

R E D A K C JA

P p łk  L O N G IN  R U D N IC K I

W ciągu stosunkowo niedługiego swego istn ienia  odrodzone 
W ojsko Polskie przeszło s ław ną drogę bojową. Po zakończeniu wojny  
wojsko nasze nabra ło  uzasadnionej ambicji, aby w  pracy  n a  odcinku 
w ojskow ym  do trzym yw ać stale k ro k u  klasie pracujące j,  tj., by wyżej 
i szybciej podnosić poziom swego wyszkolenia , w  sposób doskonały 
opanować nowoczesny sprzęt  wojskowy, przyswoić sobie dorobek r a ­
dzieckiej myśli w ojskowej i bogate doświadczenia m inionej w ojny  
—  kró tko  m ówiąc —  stać się w ojskiem  now oczesnym  o wysokiej i  s ta ­
łej gotowości bojowej, stać się wojskiem, k tó re  mogłoby odegrać po­
w ażną  rolę cbok A rm ii Radzieckiej i  armii pańs tw  dem okracji  ludo­
wej w  obronie pokoju, niepodległości i p ra w  własnego n a ro d u  i n a ­
rodów  pragnących  wolności i pokoju.

U trzym ać s ta łą  i w ysoką gotowość bojow ą jednostek  i pododdzia­
łów można tylko pod w arunk iem , jeśli każdy żołnierz będzie z dnia  
n a  dzień i z uporem  pogłębiać swoją wiedzę w ojskow ą i udoskonalać 
sz tukę bojową. Odwaga żołnierza, jego wierność Ojczyźnie —  to 
drogocenne zalety, ale oprócz tego, w in ien  on jeszcze umieć biegle 
posługiwać się swoją bronią  i sprzętem , doskonale znać sw oją  spe­
cjalność. „Śm iałych  los w sp iera"  —  m ówi przysłowie. „Ale ty lko 
w ted y  —  dodaje tow. S ta lin  —  kiedy  śmiałość, odw aga i gotowość 
do ry zy k a  łączą się z wiedzą".
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W yszkolenie i w ychow anie żołnierza polskiego są nieodłączne. 
Celujący specjalista i mistrz swego fachu, to rów nocześnie żołnierz 
na w ysokim  poziom ie uświadom ienia politycznego, to żołnierz patrio­
ta Ojczyzny i patriota swego rodzaju broni. Od tego, z jakim powo­
dzeniem  zostanie rozwiązane w yszkolenie i w ychow anie pojedynczego  
żołnierza, zależna jest w  ostatecznym  w yniku gotowość bojowa za­
równo danego pododdziału jak i  całej jednostki.

B iegła znajomość swej specjalności i zam iłowanie do niej w y ­
rasta u żołnierzy, jako rezultat gorliwego i mozolnego trudu oficerów  
i podoficerów, jako rezultat nieustannej troski organizacji partyjnej 
i m łodzieżowej o zaszczepienie i rozwój tych cech. W yszkolenie łącz­
nościowców  w  opanowaniu techniki, zaszczepienie im przywiązania  
do swojej specjalności i rodzaju broni n ie może odbywać się tylko  
w  sposób formalny; tej sprawie oficerow ie i podoficerow ie muszą 
całkowicie się poświęcić.

Żołnierz łączności przy nauce swojej specjalności poznaje szereg  
skom plikowanych praw i zjawisk fizycznych. Pokocha on swój sprzęt 
i przy wiąże się do niego, jeśli będzie prawa te i zjawiska jasno rozu­
miał, jeśli zdoła dojrzeć całe ich techniczne „piękno". Dlatego też, 
im bardziej zajmująco, pociągająco i z pasją szkolący oficer lub pod­
oficer potrafi w yłożyć dany tem at techniczny, tym  prędzej jego pod­
władni opanują znajomość sprzętu, tym  prędzej sprzęt ten pokochają. 
I na odwrót —  form alny stosunek w ykładow cy do zajęć i jego obojęt­
ność do postępu w  znajomości techniki u podwładnych nieuchronnie 
doprowadzi do przeciętnie słabych w yników  szkolenia.

Szereg rozkazów Ministra Obrony Narodowej i w szystkie w y ­
tyczne w yszkoleniow e naszych przełożonych nakładają na oficerów  
i podoficerów obowiązek w ytrw ałej pracy nad opanowaniem w iedzy  
w ojskowej, skrupulatnego opanowania swej broni i sprzętu, jak rów­
nież żądają zaszczepiania podwładnym  zam iłowania do w iedzy i sztu­
ki wojskowej oraz wychowania ich w  duchu wierności przysiędze  
i obowiązkowi wojskowem u.

U m iłowanie w iedzy i sztuki wojennej, w  odniesieniu-do żołnierza 
łączności, oznacza przede w szystkim  um iłowanie przez niego jego spe­
cjalności. Jak należy zaszczepiać to zamiłowanie? Przede w szystkim  
należy pokazać żołnierzowi naszą bogatą technikę i to w  pełnym  roz­
miarze, przedstawić z jakim bohaterstwem stosowali ją łącznościowcy 
na polach b itew  w  ostatniej wojnie, jak w iele  i z jakim uporem pra­
cowali nad tym , by stać się m istrzami sw ego fachu. Jeśli żołnierz, 
poświęcający w iele trudu dla poznania tajników  swej specjalności, 
zobaczy owoce swojej pracy —  pojawi się u niego zam iłowanie do jego 
fachu wojskowego.

Zajęcia w inny być tak pomyślane, aby, oprócz m ateriału dydak­
tycznego, posiadały ponadto elem enty utrzym ujące słuchaczy w  sta­
łym  zaciekawieniu. W tym  celu wykładow ca podając słuchaczom  
m ateriał programowy, z natury suchy, musi go uzupełniać posiłku­
jąc się przeróżną literaturą, w tej liczbie i artystyczną, musi po­
znać i na zajęciach wykorzystać historię bojową swojej jednostki,



m usi p rzy taczać p rzy k ład y  w yróżn iających  się żołnierzy i ich  kon­
k re tn e  osiągnięcia w poprzednich  okresach  szkolenia (np. nazw iska 
żo łnierzy lub  nazw y pododdziałów , k tó re  n a  zaw odach techn icznych  
za ję ły  p ierw sze m iejsca  i zdobyły nagrody).

U m ie ję tn e  stosow anie tego m a te ria łu  uczyni każde zajęcie c ieka­
w ym , okaże się pom ocne p rzy  w ychow aniu  łącznościow ców  w  duchu  
m iłości do sw ojego fachu  w ojskow ego i pom oże im  w  sposób bardzie j 
bezpośredn i zabrać się do p racy  n ad  opanow aniem  sw ej specjalności.

U m iłow anię sw ojej specjalności należy  zaszczepiać żołnierzow i 
już* w  p ierw szych  dn iach  w yszkolenia , gdy łącznościow iec staw ia  do­
p iero  p ierw sze k rok i w  poznaw aniu  środków  technicznych . W  ty m  
czasie należy  już  zapoznać go z rolą, jak ą  w ojska łączności o d g ry w ają  
w  now oczesnej w ojnie, w  W ojsku  Polsk im  i w  b ra tn ie j nam  A rm ii 
R adzieckiej, ile uw agi okazuje dow ództw o przez s ta łą  tro sk ę  o p odn ie­
sien ie poziom u w yszkolenia, przez p rzydział sp rzę tu  w yszkoleniow ego 
w ytw arzanego  tak  w k ra ju  jak  i za g ran icą, a zw łaszcza w  Z w iązku 
R adzieckim , gdzie sp rzę t ten  p ro d u k u ją  radzieccy  uczeni, in ży n ie­
row ie  i robo tn icy , chcąc dać nam  do rąk  środki n iezaw odne, n a jb a r ­
dziej now oczesne i p rzodu jące  technicznie.

T ylko system atyczna  p raca  nad  sobą pom oże oficerow i stać się 
is to tnym  w ychow aw cą podw ładnych . Z kolei szeregow iec, w idząc 
dobry  p rzy k ład  o ficera  —  szybko polubi sw oją specjalność, będzie 
dążył do doskonalszego jej opanow ania, do p rzodow nictw a w  w yszko­
len iu  bojow ym  i politycznym . O bow iązkiem  o ficera  je s t w szystk im i 
siłam i i um ieję tnościam i okazać m u w  tym  pomoc, w łącznie do p racy  
in d y w id u aln e j, jeśli tego zajdzie potrzeba. O bow iązkiem  w ięc oficera 
je s t zastosow ać tak ą  m etodykę zajęć, aby w yw ołać u  szkolących się 
ak tyw ność, żądzę w iedzy, ciekawość, in ic ja ty w ę  i w ynalazczość. P rzy  
tak im  u jęc iu  m etodycznym  żołnierz w  sposób szybki i m istrzow sk i 
o p an u je  techn ikę ,' rozszerzy swój ho ryzon t techn iczny  i po lityczny , 
będzie z każdym  dniem  p rze jaw ia ł coraz w ięcej za in te resow an ia  i za­
m iłow an ia  do sw ojej specjalności.

O sobną i w ielką  ro lę  m oże i m usi odegrać tu  ak ty w  p a r ty jn y  
i ZM P. D ow ódca jed n o stk i i pododdziału, oraz w ykładow ca w  co­
dziennej sw ej p racy , pow inien  um ieć w ykorzystać  zarów no n a  za ję­
ciach jak  i poza n im i, ten  ak tyw , jego p rzodu jącą  ro lę  w  całokształcie 
życia jed n o stk i i w  w yko n an iu  zadań, jak ie  sto ją  przed  jed n o stk ą  
i pododdziałem .

W W ojsku  Polsk im  je s t w ielu  oficerów -łącznościow ców , k tó rzy  
osiągnęli pow ażne w y n ik i w  w yszko len iu  i w ychow aniu  sw ych żoł­
n ierzy , w  zaszczepieniu im  zam iłow ania do sw ojej specjalności. Np. 
zasłużonym  au to ry te tem  cieszy się w  jed n e j z jednostek  szkolnych 
W ojsk  Łączności por. W itkow ski. Jego pododdział, zarów no ten , k tó ­
ry m  dowodził uprzednio , jak  i ten , k tó ry m  dowodzi obecnie, s ta le  
p rzodow ały  i p rzo d u ją  w  jednostce w yszkoleniem  tak  bojow ym  jak  
techn icznym  i po litycznym . O ficerow ie, podoficerow ie i k u rsan ci por. 
W itkow skiego w yróżn ia li się s ta le  i obecnie w y ró żn ia ją  się w ysokim  
poziom em  uśw iadom ienia politycznego, spraw nością fizyczną, w ytrzy-



małością i  zahartowaniem, a także najlepszym  opanowaniem przed­
m iotów  technicznych i ogólnowojskowych.

W jaki sposób oficer ten osiąga podobne w yniki, w  czym leży  
tajemnica jego osiągnięć? Otóż przede wszystkim sam doskonale zna 
sw oją specjalność i pracuje usiln ie nad przysw ojeniem  sobie doświad­
czeń i w iedzy m etodycznej. Kocha swój zawód, sw oją pracę, swój 
sprzęt. Te same zalety przekazuje swoim podwładnym. Wokół w y ­
chowania ideologicznego, wokół zaszczepienia um iłowania do specjal­
ności, wokół w yszkolenia technicznego swoich podwładnych skupił 
on cały swój w ysiłek, jak rów nież i w ysiłek  korpusu oficerskiego, 
organizacji partyjnej i organizacji ZMP swego pododdziału. W rezul­
tacie zgodnej pracy, pododdział jego jest dla innych pododdziałów  
stałym  przykładem mocno- spojonego kolektyw u bojowego. W podod­
dziale por. W itkowskiego kw itn ie koleżeństw o, polegające przede 
wszystkim  na stałej wzajem nej pomocy w  nauce. Zna on dokładnie 
swoich podwładnych, zna uzdolnienia i osiągnięcia w  nauce kursan­
tów  i w ie komu, kiedy i jak należy okazać pomoc. ZM P-owcy z pod­
oddziału por. W itkowskiego pośw ięcili w iele czasu i trudu na rozbu­
dowę i przebudowę sal szkolnych i pomocy naukowych jednostki.

W iem też, że por. W itkowski stale pam ięta o tym, iż rezultaty  
jego pracy zawsze zależne będą od jego własnej pracy nad uzupeł­
nieniem  i pogłębieniem  swej w iedzy zarówno politycznej jak i w o j­
skowej. Dlatego też, podczas zajęć oficerskich jest on przykładem  
dla pozostałych kolegów. W czasie w olnym , w iele  czasu poświęca  
pogłębieniu swego w ykształcenia politycznego, w ojskowego i ogól­
nego. Potrafi znaleźć czas na przestudiowanie „od deski do deski" 
„Przeglądu Łączności", „Naszej Myśli" i innych periodyków facho­
w ych  i politycznych, a także prasy codziennej.

Przykład por. W itkowskiego, to tylko jeden z w ielu  przykładów, 
jakie można byłoby przytoczyć z życia jednostek i pododdziałów łącz­
ności. Przy pomocy tego przykładu chciałem wskazać, do jakich osią­
gnięć może dojść pododdział, w  którym i dowódca i podwładni tworzą 
zgrany zespół patriotów swojej specjalności.

Form i metod, jakie należy stosować przy zaszczepianiu zalet, 
które pow inny cechować żołnierza łączności, bynajm niej n ie w yczer­
pałem w  tym  artykule, gdyż są one najbardziej różnorodne. W spomnę 
tu tylko niektóre, godne polecenia. A więc: organizacja gawęd, w  któ­
rych zabieraliby głos w eterani jednostki, opowiadając o w yczynach  
bojowych poszczególnych łącznościowców-bohaterów pododdziałów  
i całych jednostek, w zględnie o powodzeniach łącznościowców w  opa­
now aniu i w ykorzystaniu techniki (ubiegłe zawody, ćw iczenia podczas 
koncentracji letniej), organizowanie w  jednostkach pokazów zalet 
i wydajności technicznej sprzętu, przeprowadzanie częstych zawodów  
technicznych zbiorowych (budowa linii, w ęzłów  łączności) i indyw i­
dualnych (o tytuł najlepszego telegrafisty, radiotelegrafisty, nadzor­
cy liniowego, m echanika itp.), organizowanie pokazów osiągnięć r a ­
cjonalizatorskich w  jednostkach, popularyzacja w  gazetach ściennych, 
w  codziennej prasie żołnierskiej i periodykach fachowo-wojskowych



—  żołnierzy będących przykładem w  w yszkoleniu i przywiązaniu  
do swojej specjalności, powiadam ianie przez dowództwo jednostki ro ­
dziców szeregowca o osiągnięciu przez ich syna w yników  celujących  
w  w yszkoleniu itd. W szystkie te formy bezwarunkowo będą się przy­
czyniać do podniesienia zarówno poziomu w yszkolenia, uświadom ie­
nia politycznego jak i m iłości do swego fachu u żołnierzy.

Naród polski pow ierzył swoim żołnierzom szlachetne i odpow ie­
dzialne obowiązki —  ochronę pokojowej pracy obyw ateli i obronę 
państw ow ych ipteresów , Ikroczącej do socjalizm u Ojczyzny. Obo­
wiązkiem  w ięc każdego żołnierza jest zgłębić do dna w iedzę i sztukę 
wojskową, poznać to w szystko, czego od niego może zażądać naród, 
gdyby zaszła tego potrzeba. Z uporem, cierpliw ie i w ytrw ale opano­
w yw ać naukę zw ycięstw a —  to św ięty  obowiązek żołnierza Odrodzo­
nego W ojska Polskiego.

P p łk  JÓ Z E F  G A B SZEW IC Z

D la uzyskania jak najlepszych w yników  w  wyszkoleniu żołnierzy  
łączności, należy ich w iedzę stale pogłębiać. Pogłębianie to nie może 
jednak odbywać się czysto m echanicznie, n ie może polegać na w y ­
uczeniu się na pamięć odpowiednich form ułek i na bezdusznym wy* 
konyw aniu czynności. Aby osiągnąć należyte w yniki w  w ychowaniu  
i wyszkoleniu, żołnierz powinien być całkowicie oddany swej spe­
cjalności, powinien prawdziwie interesować się przedmiotem szkole­
nia, a dowódcy, w ychow aw cy i instruktorzy powinni potrafić wzbu­
dzić u podwładnych pełne zam iłowanie do służby i zawodu.

7,*miłowanie do swego rodzaju broni powinno się rozbudzać 
i rozwijać od pierwszych dni szkolenia żołnierzy, gdy dopiero stykają  
się po raz pierwszy ze swoją przyszłą specjalnością.

Każdy oficer i instruktor powinien wpoić w żołnierza łączności 
to, że sprzęt łączności, na równi z karabinem, jest jego nieodłącznym  
towarzyszem  w boju i każdy żołnierz łączności m usi być dobrym  
i troskliwym  opiekunem swojego sprzętu. Sprzęt ten n ie zaw iedzie 
w  trudnych sytuacjach tylko wtedy, gdy będzie otoczony należytą  
opieką.

Aby móc roztoczyć taką opiekę nad sprzętem, należy posiadać 
doskonałą znajomość radiostacji, aparatów telegraficznych i telefo­
nicznych, łącznic, elem entów  budowy urządzeń łączności i um iejętnie 
je obsługiwać. Jest to jedno z najważniejszych zagadnień w yszko­
lenia i wychowania specjalisty łączności.

W dobrze wyszkolonych rękach prawdziwego opiekuna aparatura 
będzie pracować długo i dobrze. Jako przykład można przytoczyć 
pracę radzieckiej obsługi radiostacji nr 1118, która pracowała: w  w al­
kach nad jeziorem  Chasan na Dalekim  W schodzie w  r. 1939, w wojnie 
z Finam i w  r. 1940, w  ciągu całej drugiej w ojny światowej 1941—  
1945 i po jej zakończeniu została przekazana do magazynu jako czyn­
na, działająca radiostacja. Takich przykładów jest dużo i należy je



podawać jako dowód, że dobrze utrzym any sprzęt jest gwarancją za­
pew nienia nieprzerwanej łączności w e w szystkich warunkach walki.

W naszych wojskach łączności jest w ielu  oficerów, którzy osią­
gnęli dobre w yniki w  szkoleniu specjalistów  łączności. Na zeszłorocz 
nych zawodach technicznych Wojsk Łączności z plutonu ppor. Stan­
kiew icza brało udział dziesięciu telegrafistów  ST-35. Zajęli oni dzie­
sięć pierwszych m iejsc w  konkurencji na najlepszego telegrafistę. 
Obecne pluton ppor. Stankiew icza jest najlepszym  plutonem  telegra­
fistów: większość żołnierzy z dowódcą plutonu na czele jest klaso­
w ym i telegrafistam i. Żołnierze tego plutonu wykazali rów nież dobre 
w ynik i w  w yszkoleniu politycznym , fizycznym  i strzeleckim.

W jaki sposób ppor. Stankiew icz osiągnął takie wyniki? Przede 
w szystkim  dlatego, że sam jest telegrafistą klasow ym  i posiada w ie l­
kie zam iłowanie do swej specjalności. Dużą rolę w  osiągnięciu przez 
pluton tych w yników  odegrali ZMP-owcy.

Podałem tu tylko niektóre z metod i form w ychowania i wyszko 
lenia żołnierzy. Jest ich znacznie w ięcej, a w szystkie w pływ ają roz­
strzygająco na lepsze opanowanie specjalności i  tym  samym zw ięk­
szają przygotowanie żołnierzy do odpow iedzialnych zadań, jakie Na­
ród im powierzył, tj. —  do obrony pokoju i bezpieczeństwa kraju.



P łk  dypl. M IK O Ł A J JA N IS Z E W S K I 
P p łk  EDW A RD  SZM A TO W IC Z *

PRZYKŁADY ORGANIZACJI ŁĄCZNOŚCI W ARTYLERII
(dokończenie art. z nru 5/49)

III. ŁĄCZNOŚĆ WEWNĄTRZ GRUPY ARTYLERII

1. Wiadomości wstępne

Piechota w  walce współczesnej może skutecznie wykonać swoje  
zadanie tylko pod warunkiem wsparcia jej przez artylerię, którą 
łączy się taktycznie, na szczeblu dyw izji piechoty, w  grupy artylerii 
(PGA i DGA) celem zapewnienia skutecznego dowodzenia nią i śc is łe ­
go współdziałania z piechotą i czołgami. Na dowódcę grupy wyznacza  
się zw ykle dowódcę oddziału artylerii, którego sztab pełni funkcję 
sztabu grupy i organizuje dowodzenie.

W PGA organizacja łączności dowodzenia i współdziałania uza­
leżniona jest od szczebla dowodzącego tą grupą.

a) Jeśli, w  szczególnym  wypadku, PG A składa się z jednego  
dyonu lub dwóch dyonów  z różnych pułków artylerii i jeśli 
dowodzi nią dowództwo dywizjonu —  to organizacja łącz­
ności w łasnym i środkami łączności dyw izjonu jest trudna 
z uwagi na szczupłe siły i środki łączności tego dyonu i dla­
tego dowództwo to zm uszone jest często żądać dodatkowych  
środków od wspieranej piechoty (pp), od m acierzystego prze­
łożonego sztabu artylerii lub naw et ze sztabu AD.

b) Jeśli, co bya najczęściej, grupą dowodzi sztab pułku arty­
lerii (palu lub pułku przydzielonego do DP), to organizacja 
łączności taktycznej nie nasuwa trudności.

c) W wypadku jeśli PGA składa się z dwóch lub w ięcej pułków  
artylerii, wówczas jeden z tych dowódców pułków będzie do­
wódcą PGA, a drugi dowodzić będzie podległym i sobie dy­
wizjonam i, w  ramach zależności w  PGA.

Łączność dowodzenia należy zorganizować, n ie rozbijając zw iąz­
ków  dowodzenia m acierzystego.

Organizacja łączności w  grupie artylerii ciąży na szefie łącz­
ności sztabu oddziału artylerii, który pełni funkcję sztabu PGA.



Organizacja łączności w  pułkowej grupie artylerii zależy od 
składu grupy, postawionych przed nią zadań, rodzaju ugrupowania 
bojowego, wynikającego z tych zadań oraz od warunków terenowych  
i posiadanych sił i  środków łączności.

Poniżej rozpatrzym y organizację łączności PGA, którą dowodzi 
sztab pułku artylerii, jako przykład w  praktyce najczęstszy.

Łączność w  grupie artylerii utrzym uje się na osi lub na kierun­
kach łączności.

Z reguły, ze stanowiska dowodzenia dowódcy grupy ustala się 
następującą łączność:

—  ze stanowiskiem  dowodzenia dowódcy AD,
—  ze stanowiskam i dowodzenia dowódców oddziałów (podod­

działów) artylerii, stanowiących grupę artylerii,
—  z PO dowódcy grupy,
—  z posterunkiem  obserwacyjno - m eldunkowym  i z organami 

rozpoznania pomiarowego —  telefonicznie i gońcami,
—  z DPZ —  przez sztab dowódcy AD oraz bezpośrednio (środ­

kami ruchomymi),
—  z czołgami,
—  ew entualnie z lotnictw em  poprawiającym ogień artylerii —  

przez radio, środkami w łasnym i lub przez specjalnie do tego 
celu wyznaczoną radiostację,

—  z węzłam i łączności na SD wspieranego oddziału piechoty.
Natom iast PO dowódcy grupy artylerii posiada łączność:
—  z PO dowódcy artylerii DP,
—  z PO dowódców podwładnych,
—  z ew entualnym  WPO lub BPO,
—  z w ęzłem  łączności na PO dowódcy wspieranego oddziału  

piechoty.
Rozpatrzymy obecnie organizację łączności w  PGA.

2. Łączność wewnątrz PGA w  obronie
Łączność przewodową w  obronie utrzym uje się na kierunkach  

łączności, przy czym organizuje się przewodową sieć łączności osobno 
dla stanowisk dowodzenia dowódcy PG A i SD dowódców dywizjonów  
i osobno dla punktów obserw acyjnych tychże dowódców.

Rozumie się, że linie łączności przewodowej od SD dowódcy 
PGA do SD dowódców poszczególnych dyw izjonów  przebiegają po­
przez zapasowe stanowiska dowodzenia grupy i dywizjonów.

Rys. 6 podaje przykład organizacji łączności przewodowej w e­
wnątrz PGA w  obronie.

Jak widzim y z rysunku, ze stanowiska dowodzenia dowódcy PGA  
utrzym uje się łączność przewodową i środkami ruchom ym i (jeśli PGA  
jest pułkiem  artylerii):



Rys. 6. P rz y k ła d  o rg an izac ji łączności p rzew odow ej w e w n ą trz  P G A  w  obronie .





—  z trzem a dyw izjonam i, stanow iącym i pułkow ą g ru p ę  a r ty ­
lerii,

—  z PO dow ódcy g ru p y ,
—  z w ęzłem  łączności n a  SD dowódcy pp, a przez ten  w ęzeł 

z odw odem  ppanc.,
—  z ZSD grupy ,
— z p o sterunk iem  obserw acyjno  - m eldunkow ym  i p laców ką 

rozpoznania pom iarow ego (na jednej linii),
— ze stanow iskiem  dow odzenia dowódcy AD (linię tę  bud u je  

się siłam i i środkam i szefa łączności sztabu  a r ty le rii DP).
N ależy podkreślić, że lin ie  łączności przew odow ej od SD do­

w ódcy g ru p y  do SD poszczególnych dyonów  są przedłużone, celem  
stw orzen ia  jak  n a jb ard z ie j rozgałęzionej sieci, bezpośrednio do PO  
dowódców dyw izjonów .

Sieć łączności przew odow ej z PO  dowódcy PG A  jes t m niej roz­
gałęziona i obejm uje:

—  lin ie  łączności od  PO AD (budu je się siłam i i środkam i do~ 
w ódcy AD),

—  lin ie  łączności do PO  dow ódców  dyonów , p rzebiegające przez 
ich  zapasow e PO,

—  lin ię  do w łasnego B PO  w zględnie W PO,
—  lin ię  do w ęzła łączności n a  PO  dowódcy pp.
Łączność przew odow ą należy  stosow ać m ożliw ie najszerze j, gdyż 

zapew nia ona p o trzebną szybkość nad aw an ia  kom end arty le ry jsk ich , 
co je s t szczególnie w ażne p rzy  cen tra lizac ji dowodzenia.

Łączność rad iow a, z w y ją tk iem  w alk i w  głębi naszej obrony, 
w  zasadzie dozoruje, w  gotow ości do bezzwłocznego podjęcia  p racy  
w  razie  u n ieruchom ien ia  łączności przew odow ej.

D latego też łączność rad iow a m usi być całkow icie zorganizow ana 
i p rzygo tow ana do spełn ien ia  sw ych zadań, to znaczy do zapew nie­
n ia  n iezaw odnej łączności w  n a jb ard z ie j k ry ty czn y m  okresie w alki.

S k ład  poszczególnych sieci om ów im y w  rozdziale następnym . 
O becnie podkreślim y  ty lko, że celem  zapew nienia koniecznej i szyb­
kiej w spółpracy  ogniow ej należy  do rad iosieci dowódcy PG A  w łą­
czyć rad io stac je  dow ódców  dyw izjonów , a n ie  rad iostac je  ich szefów 
sztabów'.

3. Łączność wewnątrz PGA w natarciu

Celem  bardziej szczegółowego ośw ietlen ia  zagadnień o rgan i­
zacji dow odzenia, a w ięc i łączności w  PG A  w  czasie n a tarc ia , roz­
p a trzy m y  użycie różnych  środków  łączności.

W pierw szych  dw óch okresach  n a ta rc ia  arty le ry jsk ieg o , to zna­
czy w  czasie p rzygo tow an ia  arty le ry jsk ieg o  i w sparcia  sz tu rm u, sto­
su je  się n a jb ard z ie j sku teczną łączność przew odow ą. Łączność ta za 
p ew nia  całkow icie szybkość nad aw an ia  kom end ogniow ych, co je s t 
szczególnie w ażne, poniew aż w tych  dw óch okresach  dow odzenie 
w  PG A  cen tra lizu je  się.



P oniew aż k ierow anie  ogniem  całej g rupy  je s t m ożliw e w  ty ch  
w a ru n k ach  p rzy  jednoczesnym  (okólnikowym ) n ad aw an iu  kom end 
do w szystk ich  podw ładnych dow ódców  jednostek  a r ty le rii, łączenie 
lin ii telefonicznych  na  PO  dow ódcy PG A  m usi być niezaw odne.

D ośw iadczenie w ojenne w ykazało, że nad aw an ie  kom end d rogą 
k o le jn y ch  przełączeń  w  łącznicy (w edług k ierunków ) w yw ołu je  n ie ­
chybnie zw łokę w prow adzen iu  ognia. T oteż w  w ypadku , gdy n ie  
m am y z ty ch  czy innych  pow odów  łącznicy, celow e je s t stosow anie 
bezpośrednich  ap ara tó w  telefonicznych  do poszczególnych dow ód­
ców dyw izjonów .

Łączność przew odow ą w tych  dwóch okresach  o rgan izu je  się  
z dw óch punktów :

-— z re jo n u  PO  celem  bezpośredniego k iero w an ia  ogniem ,
—  z re jo n u  sztabu  g rupy , w ykonującego p lanow anie ognia, 

p lanow anie m an ew ru  a r ty le rii i regu lu jącego  zaopatrzen ie  
bojow e, przy  czym schem at o rgan izacji łączności przew odo­
w ej będzie p raw ie  iden tyczny  z om ów ionym  poprzednio.

W  trzecim  okresie n a ta rc ia , gdy p rzesu w ają  się ug ru p o w an ia  
bojow e i o rgana dow odzenia, schem at organizacji łączności przew o­
dow ej dow ódcy PG A  ulega znacznem u skróceniu . M ianow icie łącz­
ność tę  u trzy m u je  się n a  osi łączności, do k tó re j poszczególni szefo­
w ie łączności dyw izjonów  dołączają lin ie połączeniow e w  m iejscach  
now ych  PO  dow ódcy PG A  w zględnie —  w  m iarę  posuw ania  się —  
n a  zaw czasu określonych  lin iach  terenow ych . Łączność rad iow a po­
w in n a  być całkow icie zorganizow ana jeszcze przed  rozpoczęciem  
p rzygo tow ania arty le ry jsk ieg o , lecz m oże być u ży ta  ty lko od chw ili 
o tw arc ia  ognia i ty lko  w razie  p rzerw y  w  łączności przew odow ej.

Z reg u ły  ap a ra t telefoniczny  i rad iostac ję  um ieszcza się razem  
n a  PO  lub SO, w celu zapew nien ia szybkiego p rzejścia  z łączności 
przew odow ej n a  łączność radiow ą.

Sposoby stosow ania łączności rad iow ej są różne. D latego też  
om ów im y ty lko  jed en  z m ożliw ych sposobów  organizacji łączności 
rad iow ej, k tó ry  by ł najczęściej stosow any w  czasie ubiegłej w ojny  
św iatow ej.

D ow ódca PG A  u trzy m y w a ł łączność rad iow ą z dowódcą AD 
o dw óch kanałach , a m ianow icie:

1) ze swego PO  — w radiosieci osobistych rad io s tac ji dow ód­
cy AD,

2) ze swego SD —  w  radiosieci sz tabu  a r ty le rii DP, przy  czym  
w  te jże  rad iosieci by ła  u trzy m y w an a  łączność z sąsiedn i­
m i PGA .

Łączność z poszczególnym i dyw izjęnam i u trzym yw ano  w  rad io ­
sieci dowódcy PG A , w  k tó re j p racow ały  rad io stac je  dowódców ty ch  
dyw izjonów . P rzy k ład  schem atu  o rgan izacji łączności rad iow ej do­
w ódcy PG A  w  n a ta rc iu  podany je s t na  rys. 7.

S tosow anie w  w aru n k ach  bojow ych środków  rad iow ych  w  a r ty ­
le rii dowiodło n iezbicie, że łączność rad iow a odgryw a szczególnie



obi. Ort

Hys. 7. P rz y k ła d  sch em atu  o rg an izac ji łączności rad io w ej dow ódcy PG A
w  n a ta rc iu .





ważną rolę w  toku samego natarcia, a podczas boju w  głębi obrony 
nieprzyjaciela staje się najw ażniejszym  środkiem łączności.

Ponadto posiada ona rozstrzygające znaczenie w  zapewnieniu  
ścisłego współdziałania grupy artylerii z innym i rodzajami broni. 
Podstawy współdziałania opracowuje szczegółowo sztab DP przy 
udziale w szystkich dowódców współdziałających rodzajów broni. 
Styczność osobista jest najlepszym  sposobem zapewnienia łączności 
współdziałania dowódcy PGA z dowódcą wspieranego pułku piechoty. 
Styczność tę osiąga się przez rozmieszczanie PO i SD, tak na pod­
staw ie w yjściow ej jak i w  toku walki, na wspólnych punktach tere­
nowych. Łączność współdziałania pomiędzy dowódcą PGA a do­
wódcą pp utrzym uje się również przez telefon, gdyż centrale telefo­
niczne na PO i SD tych dowódców połączone są ze sobą.

N iestety, przesuwanie ugrupowań bojowych artylerii, a w ięc i jej 
organów dowodzenia, n ie zawsze zgadza się z przesuwaniem ugrupo­
wań bojowych piechoty.

W związku z tym pow staje konieczność zapewniania łączności 
współdziałania m iędzy dowódcą PGA a dowódcą pp również przez 
radio. Osiąga się to albo przez w łączenie w  toku w alki radiostacji 
dowódcy pp do radiosieci dowódcy PGA, albo też przez oficera łączni­
kowego od PGA z radiostacją znajdującego się na PO dowódcy pp. 
Łączność współdziałania dowódcy PGA z dowódcą czołgów bezpo­
średniego wsparcia piechoty utrzym uje się w  toku w alki przeważnie 
przez radio i nawiązuje się w  dwóch kanałach:

—  przez odbiornik (radiostację) dowódcy PGA, pracujący w ra­
diosieci dowodzenia bojowego dowódcy oddziału czołgów,

—  przez obserwatora artyleryjskiego, znajdującego się w  czołgu  
(w szykach bojowych czołgów), którego radiostacja pracuje 
w  radiosieci dowódcy PGA. *

Ponadto łączność radiowa dowódcy PGA z dowódcą czołgów  
może być utrzym ywana przez radiostację oficera łącznikowego do­
wódcy oddziału czołgów, znajdującego się na PO dowódcy pp.

Łączność pułku artylerii w  wypadku, gdy pułk wchodzi w  skład  
pułkowej lub dywizyjnej grupy artylerii i gdy dowódca pułku nie  
jest równocześnie dowódcą grupy, organizuje się na podstawce w y­
tycznych dowódcy grupy i rozkazu dowódcy pułku siłami i środkami 
plutonu łączności baterii dowodzenia pułku.

Ogólnie biorąc, stanowisko dowodzenia dowódcy pułku artylerii 
m usi utrzym yw ać następującą łączność:

1) ze stanowiskiem  dowodzenia i z PO dowódcy grupy —  przez 
telefon, radio i środkami ruchomym i (siłami i środkami do­
wódcy grupy),

2) ze stanowiskam i dowodzenia i z punktami obserwacyjnym i 
dowódców dywizjonów —  przez radio, telefon i środkami 
ruchomymi,

3) z PO dowódcy oddziału (pododdziału) piechoty, w  którego  
pasie działa pułk —  przez telefon,



4) z PO dowódcy pułku artylerii,
5) z punktem  zaopatrzenia —  przez sztab grupy artylerii i bez­

pośrednio (środkami ruchomymi),
6) z czołgami —  przez radio i środkami sygnalizacyjnym i.

IV. ŁĄCZNOŚĆ DYW IZJONU ARTYLERII W WALCE 

1. Ogólne zasady organizowania łączności w  dywizjonie

D ywizjon artylerii wspiera dość często batalion piechoty. D o­
wódca dywizjonu rozlokowuje z reguły sw oje SD wspólnie z SD  
dowódcy batalionu, a swój PO, z którego kieruje ogniem dyonu —  
przy PO dowódcy batalionu.

Łączność w  dyw izjonie służy do kierowania ogniem  bateryj. 
wskazywania celów oraz przekazywania rozkazów i meldunków. 
W dywizjonie organizuje s ię  łączność dowodzenia i łączność w spół­
działania. Łączność dowodzenia m iędzy dowódcą dywizjonu i do­
wódcami bateryj organizuje się na rozkaz dowódcy dywizjonu i za 
pomocą jego środków, to znaczy rów nież z góry w  dół. Łączność 
współdziałania stosuje się dla uzgodnienia działań artylerii z p ie­
chotą, czołgami, lotnictwem . Przy naw iązywaniu łączności wzdłuż 
frontu stale obowiązuje zasada —  zaw sze od sąsiada prawego do 
lewego.

Dowódca dywizjonu artylerii utrzym uje następującą łączność:
1) z przełożonym dowódcą artylerii przez telefon, radio i środ­

kami ruchomym i (siłami i środkami dowódcy przełożonego),
2) z dowódcą wspieranego oddziału piechoty,
3) z PO dowócjców bateryj —  przez radio, telefon i gońców,
4) z WPO i BPO dowódcy dywizjonu —  przez telefon i gońców.
5) z plutonem  am unicyjnym  —  gońcami,
6) z rozpoznaniem pomiarowym,
7) z czołgami — przeważnie przez radio,
8) z dowódcą sąsiedniego dywizjonu (na specjalny rozkaz w yż­

szego przełożonego artylerii).
W wypadku przydzielenia samolotu ustala się również z nim  

łączność radiową dla przekazywania jego obserwacji.
Łączność w dywizjonie artylerii organizuje szef łączności dy­

wizjonu na podstawie w ytycznych szefa sztabu dywizjonu i w yciągu  
z rozkazu organizacji łączności szefa łączności pułku artylerii (PGA).

2. Organizacja łączności dywizjonu w  obronie
W obronie stosuje się przeważnie łąpzność telefoniczną i  za po­

mocą gońców.
W ęzeł łączności urządza się w  głębi ugrupowania bojowego, 

ażeby linie telefoniczne budowane z WŁ zapew niały łączność z do­
wódcami bateryj, tak na ich PO zasadniczych jak i  na ich PO za-



R ys. 8. P rz y k ła d  o rg an izac ji łączności p rzew odow ej w  dyw izjon ie  a r ty le r ii
w  obronie.





pasow ych. P rzew id u je  się m iejsce  d la  zapasow ego w ęzła łączności na 
w ypadek  cofnięcia ug ru p o w an ia  bojowego.

Łączność w  dyw izjonie o rgan izu je  się zazw yczaj w edług k ie­
runków . P rzy k ład  schem atu  o rgan izacji łączności przew odow ej 
dyw izjonu  w  obronie p rzed staw ia  rys. 8.

J a k  w idzim y, podstaw ow y k ie ru n e k  łączności, k tó ry  biegnie od 
zapasow ego SD dyw izjonu  do zasadniczego i dalej przez w ęzeł łącz­
ności dyw izjonu  do PO  dyw izjonu  i W PO, b u d u je  się n a  rów ni z k ie­
ru n k am i łączności do PO  poszczególnych b a te ry j. W skazane jest, 
ażeby od W Ł do PO  i W PO dyw izjonu  budow ano dw ie lin ie łącz­
ności telefonicznej. R ozum ie się, że te n  podstaw ow y k ie ru n ek  s ta ­
now i w t n a ta rc iu  oś łączności dyw izjonu. L in ie  łączności do PO  b a ­
te ry j p rzeb iegają  z  reg u ły  p rzez  ZPO ty ch  b a te ry j.

Boczny p u n k t o bserw acy jny  dyw izjonu  m u si być połączony bez­
pośrednio  z PO dow ódcy dyw izjonu  za pom ocą lin ii te lefonicznej, 
w ybudow anej n a  okres n iezbędny  do spełn ien ia  zadania.

Łączność z p lu tonem  am un icy jnym  u trzy m u je  się przez gońców. 
Łączność z dow ódcą w sp ieranej p iechoty , np . ba ta lio n u  piechoty  
uzysku je  się najczęściej p rzez styczność osobistą n a  w spólnym  PO. 
Ponadto  w  celu  stw orzen ia  m ożliw ości przejściow ego w yk o rzy stan ia  
sieci przew odow ej łączności dowódcy dyw izjonu  przez dowódcę pod­
oddziału  p iechoty  i odw ro tn ie , należy  łączyć bezpośrednim i lin iam i 
w ęzeł łączności dyw izjonu  z w ęzłem  łączności n a  SD pododdziału 
p iechoty. N ależy zaznaczyć, że p rzy  n aw iązan iu  łączności m iędzy do­
wódcą g ru p y  a PO  dow ódcy dyw izjonu  obow iązuje zasada bezpośred ­
niego połączenia tych  dowódców, to znaczy p rzeprow adzając  lin ię 
przez re jo n  cen tra li, lecz n ie  w łączając je j do sam ej cen tra li dowódcy 
dyw izjonu. B PO  dyw izjonu  i PO  dow ódcy p iecho ty  łączym y bezpo­
średnio  z PO  dowódcy dyw izjonu. Odw ód łączności um ieszcza się 
zw ykle w  re jo n ie  W Ł dyw izjonu. S ystem  o rgan izacji łączności radio 
wej d3'w iz jonu  w obronie i n a ta rc iu  m ało  się różnią. D latego też 
om ów im y organizację  łączności rad iow ej w  n astęp n y m  rozdziale i to 
pod ką tem  w idzenia zapew nien ia  łączności rad iow ej dyw izjonu  w n a ­
tarc iu , gdyż radio  stosow ane je s t najczęściej w łaśn ie  w  tego rodzaju  
działaniach.

3. Organizacja łączności dowodzenia i współdziałania dywizjonu
w natarciu

D la o rgan izacji łączności dyw izjonu  w  n a ta rc iu  stosu je  się radio , 
telefon, środki ruchom e i sygnalizacyjne.

Łączność przew odow ą stosu je się przede w szystk im  na podsta­
w ie w yjściow ej, p rzy  czym o rgan izacja  op iera  się n a  k ieru n k ach  
łączności. System  organizacji łączności przew odow ej w  tym  okresie 
jes t p raw ie  iden tyczny  z system em  organ izacji łączności przew odo­
wej w  obronie. Różnice po legają głów nie n a  różnej rozciągłości sieci, 
gdyż szerokość i  głębokość ugrupow an ia  bojowego dyw izjonu  będzie 
n iejednakow a. P rzy k ład  schem atu  o rgan izacji łączności przew odow ej 
dyw izjonu  a r ty le rii polowej w  n a ta rc iu  p o d aje  rys. 9.



W m iarę  zw iększania się tem pa przesunięć ug rupow an ia  bojo­
wego dyw izjonu  organizow anie sieci łączności przew odow ej nap o ­
ty k a  na  coraz w iększe trudności, gdyż łączność telefoniczna n ie  n a ­
dąża i wobec tego sieć łączności telefonicznej dyw izjonu  m usi u lec 
znacznem u skróceniu . M ianow icie, łączność przew odow ą u trzy m u je  
się n a  osi łączności, db k tó re j dołączają się bezpośrednio PO i SO 
w szystk ich  b a te ry j dyw izjonu. Z dośw iadczeń o sta tn ie j w ojny  w y ­
n ik a , że w  dyw izjonie n a jb ard z ie j celow ą je s t budow a osi łączności 
o dw óch przew odach odległych o 50 m jeden  od drugiego. Oś łącz­
ności dyw izjonu  (dw a przew ody) z dołączeniem  do n iej lin ii połącze­
niow ych od SO i PO  b a te ry j zapew niała  całkow icie tak  scen tra lizo ­
w ane jak  i zdecen tra lizow ane k ierow an ie  ogniem .

Z darzały  się w ypadk i n a  w ojnie, gdy budow ano oś łączności 
o jed n y m  przew odzie (przy ograniczonych środkach  przew odow ych 
w  dyw izjonie). N iem niej jed n ak  i w  tym  w ypadku  udaw ało  się zapew ­
nić p rzy  is tn ien iu  łączności rad iow ej, n iezaw odne dow odzenie i to tak  
scen tra lizow ane  ja k  zdecentra lizow ane. Oś łączności m usi zgadzać się 
z k ie ru n k iem  przesunięć stanow iska dow odzenia dowódcy dyw izjonu.

D ow ódca dyw izjonu  u trzy m u je  łączność rad iow ą z dow ódcam i 
b a te ry j, z dow ódcą p u łk u  lub  g rupy , z czołgam i i sam olotam i w strze ­
li w uj ącym i ogień dyw izjonu.

D la łączności dowódcy dyw izjonu  z PO  dowódców b a te ry j o rga­
n izu je  się radiosieć dowódcy dyw izjonu, dow ódcy b a te ry j zaś u trz y ­
m u ją  łączność ze sw oim i SO n a  k ierunkach .

W  p rak ty ce  rad io stac ja  dowódcy b a te r ii zm uszona by ła  dość 
często do p racy  w dw óch sieciach:

—  radiosieci dyw izjonu,
—  na  k ie ru n k ach  SO.
Celem  usun ięcia  powyższej niedogodności szefowie łączności 

dyw izjonów , za zgodą sw ych dowódców, zapew niali im  łączność 
rad iow ą z b a te riam i przez w łączanie się rad io stac ji dow ódcy dy­
w izjonu  do ra d io k ie ru n k u  PO  —  SO b aterii.

T aki sposób o rgan izacji łączności w  dyw izjonie um ożliw iał je d ­
nocześnie  odb ieran ie  kom end dowódcy dyw izjonu  n a  PO i n a  SO 
baterii.

D zięki tem u, m ogła b a te r ia  o tw ierać n iezw łocznie ogień. N ie­
k tó rzy  szefowie łączności dyw izjonów  sto su ją  p racę  w szystk ich  r a ­
diostacji dyw izjonu  w  jed n ej sieci, to znaczy, że do te j sieci w cho­
dziły  rad io stac je  dyw izjonu  PO i SO poszczególnych ba terii. Rzecz 
jasn a , że tak a  m etoda o rgan izacji łączności rad iow ej w  dyw izjonie 
jes t m ożliw a wówczas, gdy dyw izjon posiada jedno typow e ra d io ­
stacje , a dowódca dyw izjonu  osobiście k ie ru je  ogniem  w szystk ich  
b a te ry j (jednak  sposób ten  dla e r ty le rii je s t p raw ie  n ie do p rzyjęcia , 
gdyż w prow adza chaos w  rozkazodaw stw ie).

W w ypadku  n iew y starcza jący ch  środków  rad iow ych  u trzy m u je  
się łączność rad iow ą dowódcy dyw izjonu  ty lko  z W PO  dowódców 
n a jb ard z ie j odległych b a te ry j. Z pozostałym i ba tę riam i u trzy m u je  się 
łączność przez te lefon  i.ś ro d k am i ruchom ym i.



Rys. 9. P rzy k ład  sch em atu  o rgan izac ji łączności p rzew odow ej dyw izjonu
a rty le r ii  w  n a ta rc iu .





Rys. 10. P rz y k ła d  sch em atu  łączności rad iow ej dyw iz jonu  a rty le r ii  w  n a ta rc iu .





Łączność współdziałania dowódcy dywizjonu z dowódcą w spie­
ranego oddziału piechoty utrzym uje się przez osobistą styczność tych  
dowódców na wspólnych SD i PO. Ponadto posiadają oni łączność 
telefoniczną, gdyż w ęzły łączności na SD tych dowódców są połą­
czone ze sobą i to tak na podstawie w yjściow ej jak podczas samego  
natarcia. Łączność współdziałania dywizjonu artylerii z czołgami 
i artylerią pancerną utrzym uje się na podstawie w yjściow ej przez 
styczność osobistą dowódców i telefon, wykorzystując sieć łączności 
przewodowej dowódcy piechoty.

Łączność współdziałania w  czasie w alki utrzym uje się przede 
w szystkim  przez radio, a także środkami ruchom ym i i sygnalizacyj­
nymi. Jak w ynika z doświadczeń ostatniej w ojny św iatowej, dowódca 
dywizjonu artylerii od czasu do czasu w łączał się do sieci radiowej 
jednostki broni pancernej celem uzyskania niezbędnych wiadomości, 
jednak najkorzystniej byłoby zamiast radiostacji włączać do sieci 
bojowej czołgów osobny odbiornik, przez co uzyskałoby się możność 
ciągłej informacji o działaniach czołgów.

Wsparcie czołgów ogniem artylerii, przy działaniu w  głębi obro­
ny nieprzyjaciela, w ym aga już bezpośredniej obustronnej łączności 
radiowej, chociażby ze względu na konieczność precyzyjnego wska­
zywania celów  i ruchliw y charakter toczących się walk. Łączność 
tę zapewniam y przez w ydzielenie obserwatorów artyleryjskich, któ­
rzy w  toku w alk znajdują się w  czołgach. Obserwatorzy ci, posuwa­
jąc się za przednimi rzutami czołgów, poprawiają ogień artylerii na 
fali sieci radiowej tego dowódcy artyleryjskiego, który ich w ysłał, 
to znaczy że na szczeblu pułku stacje obserwatorów artyleryjskich  
będą pracowały w  sieci dowódców pułkowej grupy artylerii.

Oficer artylerii powinien zabrać ze sobą radiostację art., która 
mu będzie potrzebna, gdy opuszczając czołg będzie prowadził ogień  
z terenowego PO.

Rzecz jasna, że sposób w ydzielenia ruchomych obserwatorów  
artyleryjskich zapewnia najpew niejszą łączność współdziałania arty­
lerii z czołgami, co ma szczególne zastosowanie przy przełam aniu  
głównego pasa obrony, podczas walk w  głębi obrony i w  pościgu, 
gdyż każdy obserwator za pomocą radiostacji czołgowej, pracującej 
w sieci dowódcy pułkowej grupy artylerii, będzie mógł bezpośrednio 
nadawać rozkazy, stosownie do działań czołgów, sytuacji ogólnej 
i napotykanych przeszkód. Oczywiście, radiostacja obserwatora arty­
leryjskiego pracuje w  radiosieci dowódcy PGA, w której może 
uzyskać łączność z potrzebnym dowódcą dywizjonu i odwrotnie —  
dowódcy dywizjonu z obserwatorem artyleryjskim . Przykład sche­
matu organizacji łączności radiowej dywizjonu artylerii polowej 
w  natarciu podaje rys. 10.

Użycie czołga w charakterze ruchomego punktu obserwacyjne­
go posiada szereg dodatnich i ujem nych stron. Stronę dodatnią takie­
go punktu obserwacyjnego stanowi: ruchliwość, istnienie pancerza 
i możność zapewnienia łączności radiowej w ruchu. D zięki ruchli­
wości punktu nie odrywa się obserwatora od wspieranych podod­
działów.

Przegląd Łączności — 2. 303



O bserw ato r posuw a się w  ug rupow an iach  bojow ych czołgów 
i p iechoty  od jednego ho ryzon tu  do drugiego, m ask u jąc  się przez w y ­
korzystan ie  pu n k tó w  terenow ych  i w sp iera jąc  n a  czas ogniem  a r ty ­
le rii nac ie ra jące  pododdziały.

O bserw ację m ożna prow adzić bezpośrednio z czołga lub też 
z ziem i, p rzy  czym  czołg zn a jd u je  się w  najb liższym  ukryciu .

W  tym  osta tn im  w y p ad k u  obserw ato r a r ty le ry jsk i m usi ponad­
to posiadać rad io stac ję  przenośną, k tó ra  p racu je  w  radiosieci a r ty ­
lerii, zapew niając obserw atorow i łączność ze sw oim  dow ódcą p u łk o ­
w ej g rupy  a rty le rii. P ancerz  ochroni obsługę czołga i rad io stac ję  od 
pocisków  i od odłam ków ..

M ożliwość u trzy m an ia  łączności w  ru ch u  zapew nia ciągłość: 
w spółdziałan ia ogniowego podczas całej w alki.

Do stro n  u jem nych  w y k o rzy stan ia  takiego ruchom ego p u n k tu  
obserw acyjnego należy  zaliczyć:

—  ograniczone pole obserw acji (w ąska szczelina w  czołgu 
u tru d n ia  obserw ację),

—  słaba widoczność,
—  trudność o rien tow an ia  się w  teren ie , zw łaszcza w” czasie 

ruchu .
W szystko to  w ym aga od ruchom ego obserw atora , p o p raw ia jące­

go ogień arty le rii, w ysokiego stopn ia  p rzygo tow an ia  bojow ego i d u ­
żej w praw y  w  sw ojej pracy. D latego też n a  ty ch  o bserw ato rów  n a ­
leży w yznaczać najb ard z ie j p rzygo tow anych  oficerów  a r ty le rii, 
d o b rz e . o rien tu jący ch  się w  te ren ie  i położeniu i m ających  dosko­
n a le  opanow ane rozm aite  m etody  strze lan ia  a rty le rii.

P rzed  rozpoczęciem  p racy  bojow ej należy  zorganizow ać z ofice­
ram i, w yznaczonym i n a  obserw atorów , zajęcia  p rak ty czn e , do k tó ­
ry ch  trzeb a  w ciągnąć obsługi czołgów w ydzie lonych  do te j p racy , 
n astęp n ie  sta rszych  oficerów  dyw izjonów  lub  b a te ry j o raz ra d io te ­
legrafistów , obsługu jących  rad io stac je  u trzy m u jące  łączność rad iow ą 
z ty m i czołgami.

R uchom y ob serw ato r a r ty le ry jsk i m usi posiadać w  czasie sw o­
jej p racy  m apę z oznaczonym i n a  n iej odcinkam i przygotow anego 
ognia i w spólnym i p u n k tam i o rien tacy jnym i. N a m apie oznacza się 
także m arsz ru tę  ruchu , k tó ra  w łaśn ie  służy do szybkiego o rien to w a­
n ia  się w  te ren ie  i w  położeniu, w skazyw ania celów  oraz  w yw oła­
n ia  przygotow anego ognia.

R ozpatrzm y n a  k o n k re tn y m  przyk ładzie  z o sta tn ie j w ojny  św ia­
tow ej w ykorzystan ie  czołga w  cha rak te rze  ruchom ego p u n k tu  o b ser­
w acyjnego.

25 październ ika 1942 r. 2 dyw izjon p u łk u  a r ty le rii haub ic  w sp ie­
ra ł  n a ta rc ie  b a ta lio n u  piechoty , k tó rem u  tow arzyszyła g ru p a  czołgów. 
N a o b serw ato ra  a rty le ry jsk ieg o  od dyw izjonu  do czołgów by ł w y zn a­
czony starszy  lejtem ant Bożenkow , k tó ry  p rzeszed ł w  tym  celu. 
w stępne, przygotow aw cze, przeszkolenie p rak tyczne.



Rys. 11. P rzy k ład  w y k o rzy stan ia  czołga jak o  ruchom ego  p u n k tu  obserw acy jnego





Dywizjon zajm ował stanowiska ogniowe w  lesie 400 m pn. wsch. 
Pierwom ajskoje. Położenie podaje rys. 11.

Punkt obserwacyjny dowódcy dywizjonu (PO) znajdował się na 
zachodnim skraju tego lasu. Czołg z obserwatorem był w  Pałatkino.

Z chwilą gdy piechota i czołgi posunęły się naprzód i zdobyły 
Pozdniakowo, czołg z obserwatorem przeszedł na płd. wsch. skraj 
lasu, 500 m płd. zach. Pałatkino; w  ślad za tym  do Pałatkino zaczęło 
się przenosić stanowisko dowodzenia dywizjonu. W tym  samym  
czasie nieprzyjaciel w sile około kompanii piechoty z 8 czołgami roz­
począł przeciwuderzenie na Pozdniakowo. Obserwator artyleryjski, 
zauważywszy w  porę zbliżanie się nieprzyjaciela, w yw ołał zawczasu  
przygotowany na ten punkt stały ogień zaporowy. Ogniem dywizjonu  
przeciwuderzenie nieprzyjaciela zostało odparte. Na polu w alki 
zostało pięć uszkodzonych czołgów i w ielu  zabitych Niem ców.

Następnie, posuwając się w  czołgu wzdłuż skraju lasu, obserwa­
tor wykorzystał możność dokładnego poprawienia z czołga ognia d y­
wizjonu do dobrze zaobserwowanych punktów ogniow ych nieprzy­
jaciela, szybko obezw ładnił je, co zapewniało nieprzerwane posu­
wanie się własnej piechoty i czołgów. Przykład ten pozwala nam  
wyciągnąć następujący wniosek.

U m iejętne stosowanie czołga w charakterze ruchomego, w ysu­
niętego punktu obserwacyjnego zapewnia ciągłą obserwację pola 
walki i niezawodną łączność obserwatora artyleryjskiego z dywizjo­
nem. Um ożliw i to w ykrycie na czas i skuteczne odparcie przeciw- 
uderzenia nieprzyjaciela z dużymi dla niego stratami.

Trafne przeniesienie ognia na punkty ogniowe nieprzyjaciela  
zapewnia nieustanne posuwanie się naprzód własnej piechoty i  czoł­
gów. W podanym przykładzie należy podkreślić dobre przygotowa­
nie i dokładną pracę obserwatora artyleryjskiego —  starszego lej- 
tenanta Bożenkowa —  który prowadził ciągłą obserwację pola w al­
ki bezpośrednio z czołga (a naw et w czasie ruchu czołga) oraz um ie­
jętne kierowanie ogniem dywizjonu.

V. ŁĄCZNOŚĆ BATERII W WALCE

Dość rozległe ugrupowanie bojowe artylerii w yw iera zasadniczy  
i charakterystyczny w pływ  na organizację łączności w  baterii arty­
lerii. Podstawow ym  kierunkiem  łączności w  baterii jest kierunek  
SO —  POD —  WPO.

W baterii należy ustalić łączność:
—  z dowódcą dywizjonu przez radio i telefon (środkami dowód­

cy dywizjonu),
—  ze stanowiskiem  ogniow ym  przez radio, telefon i środkami 

sygnalizacji,
—  z WPO,
—  z dowódcą pododdziału piechoty przez styczność osobistą na 

wspólnym  PO,



—  z czołgam i —  przez obserw ację  z W PO, sygnalizację  i rad io  
(przez dowódcę dyw izjonu),

—  z ciągnikam i —  przez SO przez gońców.
Łączność z sąsiedn ią b a te r ią  naw iązu je  

się ty lko n a  w yraźn y  rozkaz dowódcy dy ­
w izjonu.

POD b a te r ii w n a ta rc iu  p rzesuw a się 
zw ykle n a  osi p rzesun ięcia  W PO, za k tó ­
ry m  b u d u je  się lin ię telefoniczną. P rzy ­
k ład  o rganizacji łączności przew odow ej po­
daje  rys. 12.

W  obronie zaś m usi być zapew niona 
jeszcze łączność zapasow ych PO  z zapaso­
w ym i SO. P rzy k ład  o rganizacji łączności 
podaje rys. 13.

Rys. 14. P rzy k ład  sch em atu  
o rg an izac ji łączności rad io w ej 

b a te r ii a r ty le r ii

P rzy  dw óch rad iostac jach  dow ódcy b a ­
te rii p racu ją  one zw ykle w  dw óch radio- 
sieciach:

— w radiosieci b a te rii, u trzy m u jąc  łą ­
czność z W PO i SO,

—  w  radiosieci dyw izjonu.
P rzy  jed n ej rad iostac ji dowódcy b a te r ii 

p raca  je s t dość skom plikow ana ze w zględu 
na  konieczność p racy  n a  dw óch fa lach , 
przez co w ym aga się od rad io te leg rafis tó w  
w praw y w  przechodzeniu  z jednej fa li n a  
drugą. W w ypadku, gdy n ie  p rzew id u je  
się rad io stac ji n a  W PO  organ izacja  łączno­
ści rad iow ej na  PO b a te r ii nieco się zm ie­
nia. M ianow icie, w yznacza się n a  PO  b a­
te rii dw ie rad iostac je , p rzy  czym  jedna  
z n ich  p racu je  n a  sieci dyw izjonu, d ru g a  
zaś—n a k ie ru n k u  z SO, jak  podaje rys. 14.

R adiostacje  przenoszą się jednocześnie 
z dow ódcą b a terii, p racu jąc  w ruchu .

VI. W N IO SK I KOŃCOW E

Z om ówionego m a te r ia łu  odnośnie do o rgan izacji łączności 
w  a r ty le rii m ożna w yciągnąć n astęp u jące  w nioski:

1. Łączność rad iow ą sto su je  się we w szystk ich  rodzajach  w alki, 
lecz n ie w e w szystk ich  ich okresach. Z naczenie jej je s t szcze­
gólnie w ażne w czasie przesun ięć u g rupow an ia  bo owego i d la 
zapew nien ia ścisłego w spółdziałania. Łączność przew odow ą 
sto su je  się przew ażnie w obronie i n a  podstaw ie w yjściow ej 
do n atarc ia .



R ys. 12. P rz y k ła d  sch em a tu  o rg an izac ji łączności p rzew odow ej b a te r ii
a r ty le r ii  w  n a ta rc iu









2 . Doświadczenie wykazało konieczność istnienia dwóch nieza­
leżnych sieci dowódcy AD:
a) jednej —  dla łączności z dowódcami podległych oddziałów  

(grup) artylerii,
b) drugiej —  dla łączności z ich sztabami.
Osiąga się to praktycznie przez przydzielenie osobistych radio­
stacji dowódcom oddziałów’ artylerii. ,

3. Dowódca baterii m usi posiadać przy sobie dwie radiostacje: 
jedną —  dla łączności z SO, drugą —  dla łączności z dowódcą 
dywizjonu.

4. Obserwatorów artyleryjskich można umieszczać w  ruchom ych  
pancernych punktach obserwacyjnych. U łatw i to znacznie 
organizację łączności współdziałania między artylerią —  pie­
chotą i czołgami drogą styczności osobistej.

5. Dla stworzenia m ożliwości czasowego wykorzystania sieci 
przewodowej łączności artylerii przez piechotę i odwrotnie 
należy łączyć bezpośrednimi liniam i w ęzeł łączności na SD  
piechoty z w ęzłem  łączności wspierającego dowódcy artylerii.



K p t. LEO N  K O Ł A T K O W SK I

WSKAZÓWKI METODYCZNE DLA SZKOLENIA 
RADIOTELEGRAFISTÓW

Przygotowanie radiotelegrafistów do normalnej praktycznej pra­
cy  na radiostacjach dzielim y na następujące podokresy wyszkolenia:

I. nauka odbioru na słuch i nadawanie na kluczu znaków Mor­
sego,

II. utrwalenie odbioru znaków Morsego oraz zw iększenie szybko­
ści odbioru na słuch i nadawanie na kluczu do 2 grup/m in.,

III. zw iększanie szybkości odbioru na słuch i nadawania na klu­
czu do 10 grup/m in. przy słabych zakłóceniach, oraz ćwiczenia w  od­
biorze i nadawaniu długich radiotelegram ów do 100 grup,

IV. zw iększanie szybkości odbioru na słuch i nadawanie na k lu­
czu do 12 grup/m in. przy silnych zakłóceniach i słabej słyszalności; 
ćw iczenia w  odbiorze i nadawaniu długich radiotelegram ów 150-^-200 
grup.

Jednocześnie z nauką odbioru na słuch wprowadzać należy prak­
tyczną pracę na radiostacjach w ten sposób, że w  I i II podokresie ra­
diotelegrafiści pracują na mikrofon, w  III —  na kluczu (telegrafem) 
na m ałych odległościach i w  IV —  na kluczu (telegrafem) na dużych 
odległościach.

Nauka odbioru na słuch znaków Morsego
Istnieje w iele dobrych metod nauki odbioru znaków Morsego, jak 

m etoda tzw. „przeciwności", metoda „najpierw łatw ych znaków", 
jednak na podstawie ostatnich prób i doświadczeń stwierdzić należy, 
że najszybszą i najlepszą jest metoda tzw. „od znaków złożonych do 
prostych" —  polegająca na wprowadzeniu najpierw znaków bardziej 
trudnych, następnie łatw iejszych, przy czym naukę cyfr wprowadza 
się po poznaniu liter. Daje to w  rezultacie lepsze opanowanie znaków  
trudniejszych, ponieważ w  całym okresie poznawania ich powtarza się 
je  system atycznie, podczas gdy opanowanie znaków łatw iejszych w y­
maga krótszego okresu czasu. Kolejność nauczania znaków Morsego 
podana jest w  poniższej tabelce.

Już od początkowych zajęć trzeba zaznajamiać ucznia ze znakami 
jako dźwiękam i (melodią), a n ie jako kreskami i kropkami. Jest to



tzw . „dźwiękowa" (słuchowa) metoda nauki odbioru. Przy tej meto- 
dzie instruktor powinien rozwijać i  kształcić pamięć słuchową ucznia 
różnym i sposobami (chóralne powtarzanie znaków, w ystukiw anie ich 
ołów kiem  itp.).

Nr ćwiczenia Treść ćwiczenia Nr ćwiczenia Treść ćwiczenia

1. t, e, s, u 11. 3, 8,
2. f, i, a, 12. 4, 7,
3. m, g, z, q, 13. co K3 05

4. h, v, 14. Utrwalenie odbioru na słuch
5. d, x, b 15 (tekst literowy i cyfrowy),
6. r, 1, 16. nadawanie na kluczu.
7. w, p, j, 17 Odbiór tekstu mieszanego.
8. n, k, y, c 18. Znaki pisarskie
9. o, cb, 19. Zajęcia kontrolne

10. 1, 5, 0, 20

W nauce odbioru na słuch zasadniczą trudność w opanowaniu zna­
ków  sprawiają litery, cyfry są na ogół przez, w szystkich uczniów opa­
now yw ane stosunkowo łatwo. W związku z tym, poznawanie liter na­
leży prowadzić w  ten sposób, ażeby szkolący się poznawali jedno­
cześnie dwa znaki podobnie brzmiące, co w  rezultacie szkolenia da im  
możność należytego opanowania w łaściwości dźwiękowych (melodii) 
każdej litery. Po zapoznaniu uczniów z podobnie brzmiącą parą liter 
instruktor powinien przejść do nadawania tekstów, zestawionych w y­
łącznie z tych liter. Następnie zaś do tekstów  wprowadzać stopniowo 
znaki poznane poprzednio.

Instruktor, zgodnie z opracowanym uprzednio konspektem, przy­
stępuje do nadawania pierwszej grupy znaków Morsego, która składa 
się  z czterech liter, a mianowicie: t, e, s, u. Powinien on przed nada­
niem  danego znaku powiadomić uczniów, co będzie nadawał, a na­
stępnie nadać kilka razy znak na kluczu, po czym należy polecić, aby 
uczniowie powtórzyli znak chóralnie całą grupą, określając sygnał 
krótki (kropkę) zgłoską t i  t, sygnał długi (kreskę) — zgłoską t a.

D źwięk (melodia) odtwarzanej litery lub cyfry w  czasie całego 
okresu nauczania m usi być jednakowy. Każdy znak powinien być na­
dawany ze stałą szybkością 10— 12 grup/m inutę, natom iast przerwy 
pomiędzy poszczególnym i znakami należy z początku robić duże 
(5— 6 sek.). W dalszym szkoleniu zwiększa się tempo odbioru w yłącz­
nie już tylko przez stopniowe zm niejszanie przerw pomiędzy poszcze­
gólnym i znakami. Jeżeli znak nadawać będziem y zbyt powoli i roz­
ciągnięty, w tedy uczniowie nie otrzymają jego w łaściwego dźwięku  
(melodii) i przyzwyczają się tym  samym do liczenia kropek i kresek  
zawartych w  znaku. To przyzwyczajenie odbija się bardzo nieko­
rzystn ie w  dalszym szkoleniu przy zwiększaniu szybkości odbioru.



W czasie pierwszego zajęcia, po odpowiednim rozmieszczeniu  
uczniów i  przydzieleniu lim stałych m iejsc na okres nauki w  sali, in­
struktor powinien omówić sposób zachowania się ich podczas odbioru 
(uczeń, mając słuchawki na uszach, n ie wstaje), sposób trzymania 
ołówka nad papierem w  ciągłej gotowości do pisania i jego dwustron­
ne tem perowanie (wyjaśnić dlaczego), ułożenie papieru, rubrykowanie 
i sposób wpisyw ania znaków w  kratki, siedzenie przy stole podczas 
odbioru.

Jeżeli w  czasie odbioru zostanie opuszczony jakiś znak, to nie  
należy na nim skupiać całej uwagi, a odbierać w dalszym  ciągu. Na 
m iejsce tegoż należy w staw ić m yślnik (--), a całe niepew nie ode­
brane grupy podkreślić. Dla opuszczonej grupy lub znaku musi być 
zostawione m iejsce celem wpisania ich po otrzymaniu powtórzenia.

Np: 37051 98345 2-58- 546-1 78932 itp.
Biorąc pod uwagę różnice biegłości pisania uczniów, instruktor 

musi omówić sposób zapisywania, nakazując odebrane dźwięki zapi­
syw ać początkowo w yłącznie literam i drukowanymi. Ponieważ przy 
odbiorze w ysokich temp zapisywanie wym aga dużej szybkości, w  dru­
gim okresie szkolenia należy pozostawić uczniom swobodną rękę 
w sposobie zapisywania.

Już na pierwszym  zajęciu instruktor powinien pouczyć uczniów, 
że odebrane znaki należy zapisywać z opóźnieniem przynajm niej jed­
nej litery. O takim sposobie zapisywania znaków należy przypominać 
w  ciągu całego okresu szkolenia. U łatwia on nie tylko osiągnięcie 
w ysokiego tempa odbioru, ale również zm niejsza ilość popełnianych  
błędów, zwłaszcza przy odbiorze tekstów  otwartych.

W ażne jest, by uczniowie czytelnie zapisyw ali odbierane dźwięki. 
W tym  celu instruktor poświęca każde pierwsze pięć m inut zajęcia 
na dyktando tekstu literowego i mieszanego. Instruktor powinien dyk­
tować w  takim tempie, aby uczniowie, szczególnie na pierwszych  
zajęciach, n ie m ieli zbyt w ielkich trudności w  zapisywaniu, następnie 
jednak tempo m usi być stopniowo zwiększane. Celem dyktanda na 
pierwszych zajęciach nie jest szybkość, lecz jakość zapisu. L itery po­
w inny być zapisywane równo i starannie, w  pierwszym  podokresie* 
pismem drukowanym, następnych —  pism em pisanym.

W zory liter drukowanych, pisanych i cyfr podaje rys. 1. W pierw ­
szej kolum nie podane są praw idłow e kształty liter i cyfr i tak one 
powinny być zapisywane przez radiotelegrafistów. W drugiej kolum ­
nie podane są niepraw idłowe sposoby pisania liter i  cyfr, co przy 
szybkim  lub niedbałym  pisaniu może doprowadzić do powstania licz­
nych błędów. Kolumna trzecia zawiera litery i cyfry, które mogą 
być odczytane z niew łaściw ie zapisanych liter i cyfr (kolumna 2).

Dyktando należy rozpocząć od tempa 30 znaków/m in. i następnie 
stopniowo zwiększać tempo do osiągnięcia 100 znaków/m in. przy 
czym dyktowane muszą być pojedyncze litery i cyfry, a nie całe w y ­
razy.

Również w  godzinach nauki własnej należy przeprowadzać po­
dobne 15-minutowe dyktanda aż do czasu, kiedy instruktor stw ierdzi,



Rys. 1. W zory li te r  i cy fr



że uczniow ie m ają  już dostatecznie w yrobiony  ch a rak te r  p ism a 
(z p u n k tu  w idzenia odbioru), p rzy  dostatecznej szybkości.

Po  opanow aniu  w szystk ich  znaków  w  tem pie 5— 6 g ru p  n a  mi- 
n u tę  —  30% w szystk ich  lekcji odb io ru  n a  słuch pow inno prow adzić 
się w  u tru d n io n y ch  w arunkach , celem  p rzyzw yczajen ia ra d io te le g ra ­
fis tów  do p racy  n a  rad io stac jach  p rzy  różnych  zakłóceniach w  eterze. 
Po opanow aniu  tem p a 10 g ru p  n a  m in u tę  ilość godzin p racy  w  u tru d ­
n ionych  w a ru n k ach  należy  zw iększyć do 7C(%,

U tru d n ien ie  odbioru  może być dw ojakie:
1. W prow adzenie zakłóceń z e teru ,
2. Z m niejszenie siły  odb io ru  (dźw ięku generato ra).
D obrze je s t rów nież w prow adzać przeszkody akustyczne np. czy­

taniem. n a  głos odm iennego od nadaw anego  tek s tu  przez jednego z in ­
s tru k to ró w , gdy d ru g i in s tru k to r  n ad a je  tek s t p rzew idziany  d la  od 
bioru.

Ć w iczenia p rzy  obniżonej sile odbioru  oraz dużych zakłóceniach 
m a ją  n a  celu  w yrob ien ie  słuchu , konieczne przy p racy  w  bardzo tru d  
n y ch  w aru n k ach .

Celem  p rzyzw yczajen ia  przyszłego rad io te leg ra fis ty  do odbioru  
n a  słuch i n ad aw an ia  n a  k luczu  k ró tk ich  zdań i w yrażeń  z pam ięci 
n ależy  po osiągnięciu  tem p a 6 g ru p  n a  m in u tę  pośw ięcić po k ilk a  m i 
n u t  z każdego zajęcia odbioru  i n ad aw an ia  n a  ćw iczenia pam ięciow e. 
Ć w iczenia te  p ow inny  być prow adzone następu jąco .

In s tru k to r  n ad a je  dw a znaki i zap y tu je  uczniów  o ich znaczenie; 
w  razie  b łędnego pow tórzen ia  in s tru k to r  n ad a je  znaki pow tórnie. Na­
stęp n ie  in s tru k to r  n ad a je  dw a inne znaki i zap y tu je  następnego  ucznia 
o znaczenie. W  m iarę  postępów , ilość znaków  n ad aw an y ch  je d n o ra ­
zowo stopniow o zw iększać; p rzy  n ad aw an iu  tek s tu  jaw nego m ożna 
z b iegiem  czasu nadaw ać całe w yrazy , a' n aw e t po k ilka  w yrazów  od 
razu ; p rzy  n ad aw an iu  tek s tu  zakodow anego ilość jednorazow o n ad a ­
n y ch  znaków  m usi być siłą rzeczy m niejsza (nie p rzek racza jąc  n a  ogół 
pięciu). Po k ilk u  tygodniach , gdy uczniow ie osw oją się z ty m  ćw i­
czeniem , należy  zacząć n au k ę  odbioru  z opóźnieniem . Początkow o 
wolno zw iększać w  ty m  celu p rzerw y  m iędzy grupam i. Pam ięciow y 
sposób ko respondencji służy  do p row adzen ia rozm ów  dowódców  za 
pośredn ic tw em  rad iostac ji, odbioru  i nad aw an ia  sygnałów  rozpoznaw ­
czych, s ta ły ch  służbow ych sygnałów  i sygnałów  alarm ow ych. W cza­
sie ćw iczeń pam ięciow ego odb ioru  i n ad aw an ia  sta ły ch  służbow ych 
sygnałów , należy  nadaw ać je  ze skróconym i p rzerw am i pom iędzy l i te ­
ram i, z k tó ry ch  sk łada się sygnał.

In s tru k to r  pow in ien  prow adzić s ta łą  codzienną o bserw ację  i  k o n ­
tro lę  postępów  uczniów . Szczególnie je s t to  konieczne w  pierw szym  
podokresie  szkolenia, w  czasie poznaw ania znaków . Codzienne sp ra w ­
dzanie postępów  (przez w yw oływ anie uczniów  do odpowiedzi) daje  
nam  m ożność u jaw nić  w e w łaściw ym  czasie słabszych i określić, jak ie  
lite ry  i cy fry  są słabo przez n ich  opanow ane. Jed n a k  ten  system  p ro ­
w adzen ia codziennej k o n tro li odbieranego tek s tu  w  czasie zajęcia



skraca nam bardzo samo zajęcie (w niektórych wypadkach o 40— 50%). 
Aby utrzymać uczniów zawsze w  pew nym  napięciu, a tym samym  
zmuszać ich do dokładnego odbioru, zalecone jest zadawanie niespo­
dziewanych pytań. Instruktor w yw ołuje ucznia, każe mu powtórzyć 
4— 5 grup z ostatnio nadanego tekstu.

Zasadniczo sprawdzanie postępów należy prowadzić tygodniowo  
oraz po przerobieniu każdego tem atu w  formie egzaminu z całości 
przerobionego do tej pory materiału. Przy ocenie postępów uczniów  
w  pierwszym  podokresie szkolenia należy zwrócić uwagę głów nie na 
bezbłędny odbiór. Odebrany 20-grupowy radiogram należy oceniać: 
0 błędów —  bardzo dobrze, 1 błąd —  dobrze, 2 błędy —  dostatecznie, 
3 błędy i  w ięcej —  niedostatecznie. Za błąd przy odbiorze należy uwa­
żać błędnie odebrany znak, znak nieodebrany, opuszczoną grupę. 
Uczniow ie powinni być wcześniej zaznajomieni z warunkami oceny, 
ażeby w  swojej pracy starali się odbierać bezbłędnie.

Egzaminy te należy przeprowadzać w  pierwszym  podokresie 
szkolenia w  tem pie o dwie grupy niższym, oraz o dwie grupy w y ż ­
szym  niż tempo pracy w  czasie ostatnich zajęć, nadając w obu w y ­
padkach trzy 20-grupowe radiogramy —  literow y, cyfrowy, m ie­
szany. W następnych podokresach szkolenia egzamin przeprowadzać 
w  pięciu tempach: w  tem pie pracy na zajęciach, w  tempach niższych  
o 4 i o 2 grupy oraz w  tempach w yższych o 2 i o 4 grupy, nadając 
50-grupowe radiogramy o tekstach literow ych, cyfrowych i m iesza­
nych.

Teksty radiogramów odbieranych na egzaminie przez każdego 
ucznia powinny być zapisywane w  specjalnych zeszytach. Dokładne 
sprawdzenie przez instruktora odebranych tekstów  i ich analiza są 
podstawą do oceny postępów i m ożliwości uczniów. W yniki tej ana­
lizy pozwolą na przeprowadzenie w łaściwego przegrupowania radio­
telegrafistów  oraz są wskazówką dla instruktora, jakie znaki są słabo 
opanowane, co należy uwzględnić przy następnym  układaniu tekstów  
do nauki odbioru na słuch.

Na podstawie w yników  egzaminu instruktor prowadzący naukę 
odbioru powinien najpóźniej w  ciągu dwóch dni po egzaminie prze­
prowadzić podział na nowe grupy odbioru słuchowego.

W poszczególnych grupach nie mogą się znajdować radiotelegra­
fiści, których opanowane tempo odbioru różni się w ięcej niż o 2 g;rupy/ 
min. Jeżeli najw yższe tempo na egzam inie było np. 14 grup, to w  jed­
nej grupie nie mogą znaleźć się uczniowie, którzy odbierali w  tempie 
poniżej 12 grup; powinni oni być przesunięci do grupy niższej. Jeżeli 
rozbieżność w  opanowaniu tempa byłaby większa, uczniowie mający 
niższe tempo —  zam iast doskonalić się —  obniżyliby jeszcze swoje 
tempo, nie mogąc nadążyć za bardziej zdolnym i i zaawansowanymi.

W wypadku gdy w  danej klasie, po pierwszym  okresowym  egza­
minie, znajdzie się uczeń, który n ie opanował odbioru znaków w  w y ­
m aganym tem pie, wskazane jest prowadzenie z nim nauki indyw i­
dualnej.



Przystępując do omówienia metody nauki nadawania na kluczu, 
należy zwrócić uwagę na niedocenianie przez instruktorów ważności 
zadania, jakie na nich ciąży. Przy szkoleniu młodych radiotelegrafi­
stów  większość instruktorów kładzie zw ykle specjalny nacisk na od­
biór słuchow y, nie doceniając jakości i szybkości nadawania. Instruk­
tor powinien pamiętać o tym , że ma za zadanie wyszkolić radiotele­
grafistę korespondencyjnego, a n ie jedynie podsłuchowca i że nada­
w anie jest tak samo ważne jak i odbiór słuchowy.

Na podstawie długoletniej obserwacji stwierdzono, że w ielu  m ło­
dych radiotelegrafistów, szkolonych w przyspieszonym  tem pie pod­
czas wojny, wykazuje duże niedociągnięcia w  nadawaniu. Jakość 
i ilość znaków nadawanych jest. w  w iększości wypadków niewystar- 
czaiąca do prowadzenia korespondencji na radiostacjach.

Na niedociągnięcia te składają się dwa zasadnicze czynniki:
1. niedocenianie przez instruktorów ważności jakości nadawania 

w  czasie szkolenia młodych radiotelegrafistów,
2 . brak odpowiednich przyrządów, um ożliwiających instruktorowi 

prowadzenie ćwiczeń i wykazanie uczniowi niedociągnięć, jakie 
popełnia on w  czasie nauki nadawania, w zględnie —  o ile przy­
rządy są —  nieum iejętne ich wykorzystanie.
Po przydzieleniu uczniom kluczy nadawczych i stałych m iejsc 

przy stołach instruktor powinien omówić przed rozpoczęciem w łaści­
wego ćw iczenia sposób zachowania się ucznia na sali podczas ćw icze­
nia oraz w yjaśnić cel ćwiczeń wstępnych, jakie będą przeprowadzane 
podczas pierwszego okresu szkolenia. Pogadanka ta, wydająca się na 
pozór mało celowa, jest konieczna, ponieważ dla ucznia nie mającego 
pojęcia o sposobie nauczania pewne ćwiczenia w stępne będą w yda­
w ały się dziecinne, mało znaczące, a tym  samym uczeń będzie w yko­
nyw ał je mało starannie, co w  przyszłości odbije się ujem nie na ja­
kości nadawania.

Instruktor powinien bardzo starannie przerabiać z uczniami 
pierwsze godziny szkolenia, ponieważ od pierwszych kilku zajęć zale­
żeć będzie w ynik całego okresu szkolenia tak pod względem  szybkości 
nadawania, jak i pod względem  jakości.

Przede w szystkim  powinno się zwrócić uwagę na postawę u znia 
w  czasie nadawania; jest to bardzo ważny, a z niewiadom ych powo­
dów mało doceniany czynnik.

W yobraźmy sobie, że uczeń ma zbyt oddalony i odsunięty w  bok 
od siebie klucz nadawczy. Ręka spoczywająca na gałce klucza jest 
w  łokciu odsunięta dość daleko od tułowia. Uczeń w  tej pozycji bardzo 
szybko się męczy, a sygnał (dźwięki) są krótkie i muszą być nada­
wane nerwowo. Aby tego uniknąć i n ie przyzwyczajać ucznia do ner­
w owego nadawania, należy wyjaśnić, iż uczeń, siedząc przy stole, 
powinien być wyprostow any i przysunięty do stołu na odległość 
10— 20 cm od krawędzi p łyty stołu. Klucz nadawczy powinien być



ustaw iony lub przytwierdzony do p łyty stołu w  przedłużeniu pra­
wego czy też lew ego (u mańkutów) ramienia. Gałka klucza nadaw­
czego powinna znajdować się w odległości 3— 5 cm od krawędzi p łyty  
stołu.

Prawidłową postawę ucznia przed przystąpieniem  do nadawania  
przedstawia rys. 2.

Rys. 2.

Stopy nóg muszą być swobodnie oparte na podłodze i rozstawione 
na szerokość ramion. W ysokość taboretu lub ławki n ie może być do­
wolna, lecz musi być tak dobrana, by uczeń siedząc, m iał p łytę stołu  
na wysokości ostatniego żebra. Lewa ręka powinna opierać się dłonią 
lekko o stół. Gdy uczeń siedzi zgodnie z wyżej podanymi w skazów ­
kami, jego ręka spoczywająca na gałce klucza nadawczego będzie 
zgięta w  łokciu pod kątem 90 stopni, a dłoń —  w  przedłużeniu przed­
ramienia.

Palce spoczywające na gałce klucza nadawczego powinny być 
ułożone w  ten sposób, aby palec wskazujący brzuścem sw ym  spoczy­
w ał na gałce klucza bliżej tylnego jej brzegu, zaś palce duży i środ­
kow y podchw ytyw ały gałkę od spodu, naciskając lekko na jej szyjkę. 
Pozostałe palce W nadawaniu nie biorą udziału i podgięte są do w e­
wnątrz dłoni (rys. 4 i 5).

Złe trzymanie gałki klucza podane na rys. 6 i 7 powoduje szybkie  
m ęczenie ręki, nerw ow e nadawanie dźwięków krótkich (zrywanie 
ich), nierównom ierność dźwięków długich oraz przerw pomiędzy nimi.



U niem ożliw i to rad io te leg rafiśc ie  w  przyszłości p racę  n a  rad io stac ji 
m ałej m ocy w  teren ie , k iedy  często m usi trzym ać p rzy  p racy  k lucz 
w  ręce.

Po zapoznaniu  uczniów  z całokształtem  szkolenia in s tru k to r  po­
w in ien  zaznajom ić ich z k luczem  nadaw czym , ob jaśn ia jąc  rów nocześ­
nie, w  jak i sposób n ależy  regu low ać klucz pod w zględem  skoku (odle­
głość pom iędzy sty k am i 0,5— 1,0 mm) i nac iągu  sp ręży n y  (naciąg po­
w in ien  w ynosić 1— 2 obro ty  n a k rę tk i regu lu jącej). P rzy  reg u lac ji 
k lucza należy  uw zględniać indyw idualne życzenia (w łaściwości pracy) 
każdego ucznia.

P rzed  p rzystąp ien iem  do nauczan ia  nad aw an ia  in s tru k to r  pow i­
n ien  przerobić ćw iczenia w stępne, tj. g im nastykę  ręk i. Ć w iczenia te

Rys. 3.



Rys. 5.

w y d ają  się n a  pozór b łahe, są jed n ak  konieczne, poniew aż zan iedba­
n ie  ich  pow oduje nerw ow e nadaw an ie  znaków . T akie n ad aw an ie  w y ­
w ołu je sta łe  nap rężen ie  w szystk ich  m ięśni ręk i, co bardzo szybko 
m ęczy rękę, odb ijając się u jem nie  n a  czytelności, jakości i szybkości 
n ad aw an ia  znaków.

Rys. 6 .

Ze w zględu n a  to, że g im n asty k a  ręk i je s t m ało  znanym  i n iedo ­
cenionym  przez in s tru k to ró w  ćw iczeniem , podaję  sposób je j p rzep ro ś 
w adzania.

G im nastykę ręk i dzielim y n a  dw a ćw iczenia:
—  ćw iczenie k rążen ia  dłoni i p rzegubu  ręk i,
—  ćw iczenie m ięśn i dłoni i p rzedram ien ia .



Instruktor poleca uczniom oprzeć się łokciami obu rąk na p łycie  
stołu, zgiąć ręce w  staw ie łokciowym  pod kątem 120°, usztyw nić lew ą  
ręką przedramię ręki prawej powyżej przegubu dłoni oraz wyprosto­
wać dłoń wraz z palcami w jednej linii z przedramieniem. W yjaśnić 
należy, że usztyw nienie ręki nie polega na silnym  zaciśnięciu dłoni 
lewej ręki na przedramieniu ręki prawej, lecz na unieruchom ieniu  
tego przedramienia. N iepraw idłowe w ykonanie tego ćwiczenia, za­
miast przynieść korzyść, spowoduje zatamowanie obiegu krw i i w y ­
woła jedynie zm ęczenie ręki. Po sprawdzeniu, że uczniowie należycie  
wykonują dane im przez instruktora polecenia, należy przystąpić 
do wykonania właściw ego ćwiczenia, polegającego na krążeniu dłoni 
v/ lewo i prawo (dłoń i palec wyprostowane). Przy przerabianiu ćw i­
czenia instruktor powinien dopilnować, aby krążenie dłoni było jak  
najpełniejsze.

Następnie należy nakazać uczniom oparcie ręki końcami palców  
o krawędź p łyty stołu i przerobić skłony dłoni, uważając, aby ręka 
w  przegubie zm ieniała pozycję jak najbardziej energicznie.

Ćwiczenie drugie polega na swobodnym opuszczeniu ręki i po­
trząsaniu nią w  celu wyrobienia elastyczności m ięśni dłoni i przed­
ramienia.

Ćwiczenia te należy przerabiać trzy do czterech razy w  ciągu  
góciziny w  czasie zajęć z nauki nadawania i stosować w  ciągu całego 
pierwszego i drugiego okresu szkolenia.

Z kolei przystępuję do opisu w łaściwej lekcji nauki nadawania.
Dla ogólnej orientacji podaję czas trwania elem entów  składają­

cych się na nadawany tekst. Jeżeli przyjm iem y czas nadawania  
kropki za jednostkę podstawową, to:

—  kropka —  trwa 1 jednostkę czasu,
—  kreska —  ,, 3 jednostki czasu,
—  przerwa m iędzy kropką i kreską

w  jednym  znaku —  „ 1 jednostkę czasu,
—  przerwa m iędzy literam i

w grupie —  „ 3  jednostki czasu,
—  przerwa m iędzy grupami —  „ 6  jednostek czasu.
Rozporządzając generatorem (pożądane jest, aby był z głośni­

kiem) i kluczem nadawczym, instruktor nadaje kilka następujących  
po sobie dźwięków i objaśnia uczniom czas trwania przerwy pom ię­
dzy dźwiękam i (kreskami).

Po wyjaśnieniu uczniowie nadają szereg znaków długich w  takt 
nadawany przez instruktora. Ponieważ u niektórych uczniów prze­
rwy pomiędzy jednym  a drugim znakiem będą zbyt długie i nierów ­
nomierne, należy przerobić z nim i nadawanie na aparacie Morsego, 
który, rejestrując na taśmie każde naciśnięcie klucza, w ykaże ucznio­
w i jego błędy.

W czasie następnego zajęcia, po przerobieniu ćw iczeń w stępnych  
(gimnastyki ręki) i przypom nieniu nadawania; dźwięków długich,



in s tru k to r  ob jaśn ia  uczniom  sposób n ad aw an ia  dźw ięków  k ró tk ich  
(kropek).

Z araz n a  w stęp ie  nad aw an ia  da się zauw ażyć, że pew na g ru p a  
uczniów  będzie n ad aw ała  dźw ięki k ró tk ie  nerw ow o (szybki w zrost 
tem p a nadaw an ia , pom im o podania ry tm u  przez in stru k to ra ) lub też 
będzie nac iska ła  n a  dźw ignię k lucza nadaw czego całym  ciężarem  
p rzed ram ien ia  (tem po podane zm niejsza się). W tych  w ypadkach  
in s tru k to r  pow inien  pojedynczo z w ym ienionym i uczniam i przerobić  
n ad aw an ie  w  te n  sposób, że u każdego z n ich  podchw ytu je  on dw om a 
palcam i rę k ę  pow yżej p rzegubu  dłoni (z w ierzchu  i od spodu), zm u­
szając go do sk łonu  rę k i p rzy  każdym  n ad aw an y m  k ró tk im  dźw ięku 
•vkrcpce).

Szczególnie w ażnym  zadaniem  w  całym  początkow ym  okresie 
n au k i n ad aw an ia  n a  k luczu  je s t w yrobien ie  u uczniów  w yczucia 
ry tm u  i jednosta jności ch a rak te ru  pracy , koniecznie po trzebnych  do 
osiągnięcia przez rad io te leg ra fis tę  jakościow o w ysokiego n ad aw an ia  
n a  kluczu.

R ytm iczną p racę  na  k luczu  m ożna osiągnąć przy w spólnym  n ad a ­
w an iu  sygnałów  przez in s tru k to ra  i uczniów  (w ta k t p racy  p ie rw ­
szego) w  sposób n astęp u jący : przy  n ad aw an iu  dźw ięku długiego (kre­
ski) in s tru k to r liczy ,,raz, dw a, trzy " . P rzy  podaniu  znaku  „raz" 
uczniow ie pow inni nacisnąć klucz i trzym ać go w  położeniu nac iśn ię­
tym  w czasie liczenia „dw a, trzy " , od razu  ja k  ty lko rozpoczyna się 
n ad an ie  następnego  znaku  „raz", uczniow ie energicznie zw aln ia ją  
n ac iśn ię ty  k lucz i n a ty ch m ias t n ac isk a ją  go znow u itd .

Czas naciśn ięcia  k lucza p rzy  n ad aw an iu  dźw ięków  k ró tk ich  (kro­
pek; pow inien  być trzy  razy  k ró tszy  n iż przy  n ad aw an iu  dźw ięków  
długich  (kresek). Podczas n ad aw an ia  dźw ięku kró tk iego  in s tru k to r 
liczy „raz —  i", n a  znak „raz" uczniow ie nac isk a ją  k lucz i n a  znak  
„i" zw aln ia ją  go, n astęp n ie  na  znak „raz" n ac isk a ją  go ponow nie itd .

Rys. 8 .

P rzy  n ac isk an iu  n a  klucz opuszcza się ty lko dłoń rę k i (rys. 8). 
Z g inan ie dłoni w  przegubie, w  czasie n ad aw an ia  dźw ięków  długich 
i k ró tk ich , pow inno być jednakow e, łokieć n ie ru sza  się. D łoń po 
zw oln ien iu  k lucza pow inna zająć sw oje p ierw o tne  położenie. P alce
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ręki, ułożone na gałce klucza, nie mogą zm ieniać swego położenia przy 
poruszaniu się dłoni.

Uczeń, nadając przegubem dłoni, nigdy nie będzie zrywał lub 
też n ie dobijał znaków, dźwięki zaś krótkie w  stosunku do długich 
będą proporcjonalne.

W pierw szych godzinach zajęć instruktor pow inien zwrócić bacz­
ną uwagę na szybkość nadawania poszczególnych dźwięków .Naka 
zana przez instruktora w  tym  okresie czasu szybkość będzie wyda 
wała się uczniom za mała i będą oni m im ow oli tempo nadawania przy 
śpiesząc, co jest szkodliwe ze względu na jakość. D la ogólnej orien­
tacji należy podać, że w  pierwszych godzinach zajęć uczniowie po 
w inni nadawać dźwięki długie nie szybciej niż 40 na minutę, dźwięki 
krótkie —  120 na minutę.

W czasie całego okresu nauki nadawania na kluczu, instruktorzy 
powinni przestrzegać następujących wskazówek:

1. W spólne nadawanie przygotowanych ćwiczeń, znaków, w zględ­
nie dźwięków długich lub krótkich, przez uczniów i instruktora.

2 . W spólne nadawanie przez uczniów przygotowanych ćwiczeń  
w  tem pie i rytm ie, podanym przez instruktora tylko początkowo, 
w  czasie dalszego nadawania tempo i rytm utrzymują oni przy 
pomocy mechanicznego stuku kontaktów kluczy. W wypadku  
zatracenia narzuconego tempa instruktor powinien podać je po 
nownie.

3. Nadawany przez instruktora dźwięk lub znak uczniowie w ysłu ­
chują, a następnie po krótkiej przerwie nadają go w szyscy jed­
nocześnie.

4. Sam odzielny trening uczniów w  nadawaniu tekstów  z kontrolą 
własnej pracy i bez kontroli (na ślepo).
Instruktor pow inien prowadzić ścisłą ew idencję postępów kaz 

dego ucznia w  formie notatek, umieszczając w  nich w szystkie niedo­
ciągnięcia celem przyjścia im z pomocą w e w łaściw ym  czasie.

O ile w  czasie nauki nadawania zostaną stwierdzone u uczniów  
poważne niedociągnięcia lub „zerwana ręka", instruktor musi prze­
rwać dalsze szkolenie i rozpocząć zajęcia od początku, aż do zupełnej 
poprawy jakości nadawania, posługując się przy tym  aparatem Mor- 
sego. W pierwszym  podokresie szkolenia należy w  ramach każdego 
zajęcia prowadzić 4— 5-minutowe nadawanie na kluczu dźwięków  
długich i krótkich.

Zwiększanie tempa nadawania należy prowadzić stopniowo, dra­
gą zautom atyzowania ruchów ręki i wyrobienia jednostajnego rytmu.

Przygotowanie się wykładowcy do zajt^ć

Długoletnia praktyka szkolenia radiotelegrafistów wykazała, że 
każdy żołnierz może opanować odbiór na słuch i nadawanie na kluczu  
znaków Morsego. Dlatego uważam za niew łaściw e, istniejące u n ie­
których oficerów i podoficera w-instruktora w, pojęcie, że klasowym  
radiotelegrafistą może zostać tylko ten żołnierz, który posiada „mu­



zykalny  słuch". Postępy  rad io te leg rafis tó w  w  nauce zależą w yłącznie 
od in s tru k to ró w  i tu  w łaśnie należy  zw rócić szczególną uw agę n a  
w łaściw y dobór k ad ry  in s tru k to rsk ie j. N ależy w ym agać, ażeby w p ra ­
w a w  odbiorze i n ad aw an iu  u każdego in s tru k to ra  b y ła  w yższa od 
w ym agań, jak ie  staw iam y uczniom . N iestety , często jed n ak  je s t in a ­
czej. Św iadczy to o fo rm alnym  i bezdusznym  sto sunku  do tego za­
gadnienia.

In s tru k to r, p rzygo tow ując  się do zajęć, n ie  m oże ograniczyć się 
ty lko  do p rze jrzen ia  w skazów ek in struk to rsko-m etodycznych  i su ­
chego, często bezm yślnego, opracow ania p lanu-konspektu .

P rzygotow anie  się in s tru k to ra  do zajęć m usi być w szechstronne. 
N ależy przem yśleć każdorazow o porządek  zajęcia i uw zględnić, w  w y­
n ik u  głębszej analizy, w szystk ie  indyw idualne  w łaściw ości każdego 
ucznia, jego n iedociągnięcia i postępy, n a  podstaw ie indyw idualnej 
ew idencji uczniów .

P rzygo tow ując  się do zajęcia, in s tru k to r  je s t obow iązany o p ra ­
cować całą jego treść, m etodykę 1 kolejność jego prow adzenia oraz 
zestaw ić p lan-konspek t, zaznaczając w  n im  czas n a  poszczególne głów ­
n e  zagadnienia. T eksty  ćw iczebne należy  zestaw iać n a  podstaw ie an a­
lizy popełn ionych  przez uczniów  błędów . W  przeddzień  zajęć in s tru k ­
to r  je s t obow iązany p rak tyczn ie , n ad a jąc  n a  kluczu, zapoznać się 
z m etodycznym i w łaściw ościam i nowego ćw iczenia oraz spraw dzić 
przygotow anie sali w ykładow ej (klucze, słuchaw ki, stoły, tab o re ty , 
generatory).

W zór k onspek tu  podaję n a  końcu a rty k u łu .

12 przykazań dla instruktora
1. Nie pozw alaj uczniom  w  okresie szkolnym  nadaw ać szybciej, niż 

p o tra f ią  oni odbierać.
2. N ie pozw alaj „uderzać" w klucze z góry i odryw ać ręk i od klucza.
3. Zw róć p ilną  uw agę na  opanow anie ry tm u . U łatw i to bardzo 

zw iększanie tem pa odbioru  i nadaw ania.
4. P am ię ta j o w łaściw ej szybkości n ad aw an ia  znaków  w  czasie c a ­

łego szkolenia (10— 12 g ru p /m in .). Jeżeli chcesz nadać tek s i 
w  tem pie  w olniejszym , zw iększaj odstępy m iędzy lite ram i i g ru ­
pam i, a n ie  zm niejszaj szybkości n ad aw an ia  znaków.

5. Nie zużyw aj zby t dużo czasu w  ciągu zajęcia n a  spraw dzanie 
odbieranego  tekstu .

6. Jeżeli spraw dzasz tek s t i uczeń źle pow tórzył grupę, n ie m ów 
m u w łaściw ego brzm ienia , a nadaj tę  g rupę jeszcze raz.

7. W m iarę  m ożności prow adź zajęcie bez żadnych  przerw .
8. W okresie szkolenia nadaw aj bardzo m ało tek s tu  jaw nego.
9. Po opanow aniu  tem pa 6 g ru p /m in . w prow adź zakłócenia do od­

bioru , p rzynajm nie j w  ciągu 30% w szystk ich  zajęć.
10. Od początku  szkolenia zw racaj uw agę n a  praw idłow e zapisyw a­

n ie  znaków  i n ieod ryw an ie  ołów ka od papieru .



11. W czasie całego okresu  szkolenia zw racaj baczną uw agę n a  p ra ­
w idłow ą postaw ę ucznia przy  odbiorze i nadaw aniu .

12. P am ię ta j, że w szystk ie te w skazów ki są owocem  p racy  i dośw iad­
czenia w ielu  in stru k to ró w , w prow adzaj w ięc je w życie.

In s tru k taż

Dowódca prow adzący codzienny in s tru k taż  z oficeram i i podofi- 
ce ram i-in stru k to ram i n au k i odbioru  i nad aw an ia  pow inien  k ażdora­
zowo być zorien tow any przez in s tru k to ró w  w  w yn ikach  postępów  
uczniów , na  podstaw ie ich bieżących ocen w  podręcznych n o ta tk ach . 
A nalizu jąc postępy i n iedociągnięcia stw ierdzone na  zajęciach, p rze­
chodzi do konkre tnego  podania w skazów ek instruk torsko-m etodycz- 
nych , om aw iając obszernie i dem o n stru jąc  p rak ty czn ie  każde głów ne 
zagadnien ie przyszłego zajęcia. Z w raca uw agę in s tru k to ró w  n a  n ie ­
dociągnięcia (błędy w  odbiorze i nadaw aniu), om aw iając je  podaje 
n a  jak ie  lite ry  położyć szczególny nacisk  przy  zestaw ian iu  tekstów  
ćw iczebnych oraz jak ie  ćw iczenia należy  pow tórzyć z n au k i n ad a ­
w ania. Np. w czasie zajęcia stw ierdzono, że uczniow ie popełn ia ją  
b łędy  w  odbiorze: li te r  g— p, s— h, d— b, i— s, cyfr: 2— 3, 4— 5, 7— 8. 
Z naczy to, że in s tru k to r, opracow ując tek s ty  n a  przyszłe zajęcie, 
m usi uw zględnić te  znaki i położyć na  n ie szczególny nacisk.

Zakończenie

In s tru k to rzy  odbioru  i nad aw an ia  pow inni pam iętać, że m yślą  
p rzew odnią przy  opracow aniu  n in ie jszych  w skazów ek było podanie 
p ew nych  w ytycznych  w nauczan iu  oraz spow odow anie ożyw ionej 
dyskusji na  łam ach  „P rzeg lądu  Łączności", a n ie  narzucen ie  ścisłych 
regu lam inow ych  ram , od k tó ry ch  n ie wolno w żadnym  w y p ad k u  od­
biec, czy też dokonyw ać pew nych odchyleń.

In s tru k to r, oprócz znajom ości swego p rzedm io tu  pod w zględem  
technicznym , m usi k ierow ać się in tu ic ją . W pew nych, sporadycznych  
w ypadkach  n ie  może on być przy prow adzen iu  zajęcia sk rępow any  
rozkazem  czy też obow iązującym i w skazów kam i, przy pom ocy k tó ­
ry c h  m usiałby  prow adzić nauczanie, gdyż re zu lta t szkolenia u c ie r­
p iałby  n a  tym . M usi on podchodzić do sp raw y życiowo, zależnie od 
w aru n k ó w  i n astaw ien ia  psychicznego uczniów  w  danym  m om encie 
czy okresie  szkolenia. .

Jednocześn ie chcę podać, że opisane przeze m nie  m etody n au cza­
n ia  są m etodam i w ypróbow anym i i in s tru k to rzy  n au k i odbioru  i n a ­
daw ania, ko rzysta jąc  z w yżej podanych w ytycznych , m ogą być 
pew ni osiągnięcia dobrych  w yników . Zaznaczyć jed n ak  należy, że 
n ie  pow inni oni opierać się na —  być może św ietnych  —  w ynikach  
pojedynczych  uczniów , lecz pow inni b rać za podstaw ę do ogólnej 
oceny p rzeciętny  w ynik  całej g rupy.

N a zakończenie podaję w zór konspek tu  początkow ego ćw iczenia 
z n au k i odbioru  słuchowego.



„ZA TW IER D ZA M " 

D ow ódca 1 K om pan ii

(podpis)

D nia  1949 r.

PL A N -K O N S P E K T  

z n a u k i odb io ru  słuchow ego

T em at: Ć w iczenie n r  1 — N au k a  odb io ru  n a  słuch  l i te r  T, E, S, U.

C el ćw iczen ia : Z apoznać uczn iów  z dźw iękam i (m elodią) li te r  T, E, S, U 
oraz  nauczyć odb ie rać  je  n a  słuch  i p raw id łow o  zap isyw ać.

M etoda p rzep ro w ad zan ia : Ć w iczenie o p a rte  n a  pokazach  p raw id ło w ej p racy  
rad io te le g ra f is ty  podczas odb io ru  słuchow ego oraz odb io ru  dźw ięków  
(m elodii) poszczególnych znaków  n a  słuch  i chó ra lnym  p o w ta rzan iu  ich.

Czas: 4 godziny.

Pom oce n aukow e: T ablice pog lądow e ob razu jące  p o staw ę rad io te leg ra fis ty  
podczas odb io ru  słuchow ego o raz p raw id ło w y  sposób zap isy w an ia  
poszczególnych l i te r  i cyfr.

M iejsce: S a la  w y k ład o w a odb io ru  słuchow ego.

L.p. G łów ne zag ad n ien ia  W skazów ki in s tru k to rsk o -m eto d y czn e
i czas

Rozm ieścić uczniów  n a  sali, p rzy d z ie la jąc  im  
sta łe  m iejsca. Zw rócić uw agę, że każdy  z n ich  
je s t odpow iedzia lny  za s tan  sw ego k lucza  i 
słuchaw ek . O b jaśn ić  zachow anie się uczn ia  n a  
sali podczas odb io ru  słuchow ego.
Podczas odb io ru  uczeń  m a jący  s łuchaw k i n a  
uszach  n ie  w sta je .
W czasie n a u k i m usi panow ać bezw zględna ci- 
cza, n ie  w olno zw racać  się do sąsiadów , gdy oni 
odb ie ra ją , aby im  n ie  p rzeszkadzać.

2. P o s taw a  rad io te leg ra fi-  O b jaśn ić  n a  tab licy  poglądow ej p ostaw ę ra d io -
sty  podczas odb io ru  te leg ra f is ty  podczas odbioru . Z adem onstrow ać
słuchow ego — 15 m in . p rak ty czn ie  i w y jaśn ić  rów nocześn ie  czynności

rąk .
K ilk a  razy  przećw iczyć p raw id ło w ą  postaw ę, 
k o n tro lu jąc  w  .tym czasie w y k o n an ie  i p o p ra ­
w ia jąc  b łędy.

1. Z achow an ie  się uczn ia  
w  sali w yk ładow ej — 

15 m in.



3. Sposób zapisywania Objaśnić, jak należy przygotować papier do za- 
znaków i temperowania pisywania znaków podczas odbioru słuchowego 
ołówka — 10 min. (sposób jego kratkowania), przygotowanie ołów­

ka, jego dwustronne temperowanie, prawidło­
we trzymanie ołówka, sposób zapisywania zna­
ków, nie odrywając ołówka od papieru. 
Wyjaśnić, iż wysokie tempo odbioru zależy w 
powyższym stopniu od umiejętności notowania 
znaków z opóźnieniem.
Omówić dokładnie podane wzory pisania zna­
ków i wytłumaczyć dlaczego muszą one być tak 
pisane. Jednocześnie podać, iż niedokładnie za­
pisany znak bardzo często upodabnia się do in­
nych.
Kazać uczniom wykonać praktycznie podane 
uwagi kontrolując i poprawiając błędy. Podane 
wzory pisania liter i cyfr przepisać do notatek.

4. Postępowanie w  wypad- Wyjaśnić, pisząc na tablicy, sposób postępowa- 
ku opuszczenia litery w nia w  wypadku opuszczenia litery w grupie 
grupie lub błędnego ode- lub błędnego odebrania całej grupy znaków, 
brania całej grupy zna- Przykład zanotować w notatkach, 
ków 10 min. Zwrócić uwagę, iż w  ten sposób należy postę­

pować również w  czasie notowania tekstów  
dyktanda.

5. Przerwa — 10 min.

6. Dyktando — 10 min. Podyktować tekst dyktanda (załącznik 1), w y­
mieniając pojedyncze litery z szybkością .trzy­
dziestu (30) znaków na minutę.
Zwrócić uwagę na: prawidłowe zapisywanie
tekstu (stosowanie podanych wzorów liter i 
cyfr), zapisywanie znaków z opóźnieniem, pra­
widłowe trzymanie ołówka i zachowanie w łaś­
ciwej postawy podczas odbioru, notowanie zna­
ków bez odrywania ołówka od papieru, prze­
strzeganie właściwego postępowania w  wypad­
ku opusżczenia znaku w  grupie lub błędnego 
odebrania całej grupy.
Skontrolować wykonanie i poprawić niedociąg­
nięcia.



7. Zapoznanie z dźwię- Po uprzedzeniu uczniów o tym, że będzie na- 
kiem (melodią) litery dana litera „T“, nadaje się ją 5 razy. Długość ' 
„ T “ — 10 min. znaku nadawanego jak w tempie 12 grup/mi­

nutę, przy czym przerwy pomiędzy znakami —
5—6 sek.
Zwrócić uwagę na dźwięk (melodię). Kazać po­
wtórzyć go uczniom chóralnie przy użyciu okre-. 
ślenia fonetycznego dźwięku długiego „Ta“.
Nadać 20 grup tekstu złożonego z litery „T“ w 
tempie 12 grup/min., zachowując przerwy —•
5—6 sek. pomiędzy znakami (załącznik 2). Ucz­
niowie notują.

8. Zapoznanie z dźwię- Treść jak w  punkcie nr 7 tylko z literą „E“ 
kiem litery ,.E“ — 10 (załącznik 3) oraz przy użyciu dla chóral- 
min. nego powtórzenia określenia fonetycznego dźwię­

ku krótkiego „Tit‘‘.

Wskazać różnicę dźwięków (melodii) liter „T“
i „E“. Następnie nadać teksty (załącznik 4). 
Długość znaków jak w tempie 12 grup/min. 
Przerwy pomiędzy nimi 5—6 sek. Uczniowie 
notują teksty. Sprawdzić, jak zostały one ode­
brane. W wypadku kiedy wywołany uczeń po­
pełnił błąd, nadać mu ponownie dany znak oraz 
kazać powtórzyć go. Skontrolować wykonanie 
wskazówek podanych w punktach 1—4 i 6, 
błędy i niedociągnięcia poprawić.

10. Przerwa — 10 min.

11. Zapoznanie z dźwię- Treść jak w punkcie nr 7 tylko z literą „S“
kiem litery „S" — 10 (załącznik 5) oraz przy użyciu dla chóralnego
min. powtórzenia określenia fonetycznego dźwięków

krótkich „Tit“.

12. Utrwalenie dźwięków Treść jak w  punkcie 9 tylko z literami „T“, 
liter: „T“, ,,;Efc\  „S“ — „E“, „S“ (załącznik 6).

30 min.

13. Zapoznanie z dźwię- Treść jak w  punkcie 7 tylko z literą „U“ (ża­
kiem litery „U“ — 10 łącznik 7) oraz przy użyciu dla chóralnego po­
miń. wtórzenia znaków określeń fonetycznych dźwię­

ków krótkich „Tit“ i dźwięków długich „Ta46.

9. Utrwalenie dźwięków  
(melodii) liter „T4‘ i 
„E“ — 20 min.



L.p. Główne zagadnienia 
i czas

Wskazówki instruktorsko-metodyczne

14. Przerwa — 10 min. —

15. Utrwalenie dźwięków  
liter: „T“, „E", „S“, 
„U“ — 50 min.

Treść jak w  punkcie 9 tylko z literami „T", 
„E“, „S“, „U“ (załącznik 8).

Dowódca 1 plutonu 1 kompanii

(podpis)

Z a ł ą c z n i k  1

TEKST DYKTANDA

ABCDF GQOPR ZFVKL JIYSH Mxvwc stzbc koqwf hsgbd lxymo dzijg 
55768 12349 72561 03954 abozw 17293 15537 ohklm orstv kmmpp azdkl topsk 
vwzrs 75321 28964 37852 49235 35821 ijezw hmmor bdklt monsv wgąza pomni 
xqxzq odbor jkvzx 17893 18372 16259 18323 53470 07051 prskv adrko wzkyx  
bkohs fgqxq fqdvw

Z a ł ą c z n i k  2 — tekst składa się z 20-tu grup samych liter „T4‘. 

Z a ł ą c z n i k  3 — tekst składa się z 20-tu grup samych liter „E“. 

Z a ł ą c z n i k  4

TTTTT EEEEE TTEEE EETTT TTETT EETEE ETTEE TTEET ETEET TETEE 
TTETE TEETT ETTEE TEEET TETET TTEET TTTTT EEEEE TEETE TTETT 
ec.
Z a ł ą c z n i k  5 — tekst składa się z 20-tu grup samych liter „S". 

Z a ł ą c z n i k  6

SSSSS TTTTT EEEEE SESSS TEETT STTTS SSSES TSTSS SESES TSTST 
TSEST TESET STSSE STESS STTSS EESTT STSES SEESS STESE STSES 
ec.

Z a ł ą c z n i k  7 — tekst składa się z 20-tu grup samych liter „U". 

Z a ł ą c z n i k  8

TTTTT EEEEE SSSSS UUUUU TTTEE TTESE SESSS SSUUTJ UUSSS TUUTT 
UUTTU SSEES UUUSS TUUUT ESEES UUSTT TTESS UTEST TUSES ec.

U w a g i :  1. W załącznikach 2, 3, 5 i 7 nie podano tekstów ze względu na 
ich prosty układ.

2. W załącznikach 1, 4, 6 i 8 podano tylko jeden z przykładów układu 
tekstów.

3. Instruktor w załącznikach do swojego konspektu musi opracować taką
iJość tekstów, aby wystarczyły mu do nadawania na cały czas przewi­
dziany w konspekcie.



N ajlepsze w yn ik i w  p rak ty czn y m  szkoleniu  żołnierzy uzyskać 
m ożna —  jak  uczy nas dośw iadczenie —  tylko w  w aru n k ach  m ożliw ie 
n a jb ard z ie j zbliżonych do w aru n k ó w  rzeczyw istych . S tw orzenie 
tak ich  w aru n k ó w  do szkolenia pododdziałów  telefoniczno - telegra^ 
ficznych p rzedstaw ia  dość duże trudnośc i i w ym aga —- oprócz odpo: 
w iedniego te re n u  i dużej ilości sp rzę tu  technicznego —  znacznej 
ru ty n y .

Z am iarem  m oim  je s t podzielenie się z czy te ln ikam i szczegółam i 
technicznego rozw iązania poligonu telegraficznego, w ybudow anego 
w  naszej jednostce i poddanie dyskusji tego rozw iązania. Pożądane 
byłoby, aby czyteln icy  n ad sy ła li do „P rzeg lądu  Łączności" sw oje 
uw agi i propozycje a także sw oje osiągnięcia w  dziedzinie techn icz­
nego w yposażenia jednostek , co n iew ą tp liw ie  może w płynąć ko­
rzy stn ie  na racjonalizac ję  i u jedno licen ie m etod w yszkolenia tech ­
nicznego w  pododdziałach łączności.

P rzy  op racow yw an iu  poligonu telegraficznego w  naszej jed ­
nostce k ierow aliśm y się po trzebą zapew nienia m ożliw ie w szystk ich  
w arian tó w  u k ład u  sieci przew odow ej, jak ie  m ogą istn ieć w  w a ru n ­
kach polow ych. S chem atyczny  p lan  poligonu prz<?dstawia rys. 1.

Poligon te leg raficzn y  sk łada się z szeregu  urządzeń  s tacy jn y ch , 
pow iązanych  z sobą bogatą  siecią przew odow ą. G łów nym i elem en­
tam i poligonu są dw a k ro sy  s tacy jn e  (kros I i II), trzy  PK B  oraz 
sale  aparatow e. P raw ie  cała sieć przew odow a prow adzona je s t przez 
przełączaln ię , gdzie m ogą być w ykonyw ane dow olne połączenia ele­
m entów .

K ros teleg raficzny  I posiada po stron ie  liniow ej w yposażenie 
na  20 lin ii dw uprzew odow ych i 10 lin ii jednoprzew odow ych oraz 
5 filtró w  telegraficznych , po stron ie  stacy jne j —  gniazda aparatow e 
i b a te ry jn e  n a  100 ap ara tó w  telegraficznych . Do k rosu  doprow adzone 
są obw ody od 3 sal aparatow ych  ST-35, m orsów  i bodo, p rzy czym



urządzen ie  k ro su  pozw ala n a  p racę  aparatów  te leg raficznych  „na 
siebie", pom iędzy sobą lub w  lin ii, w  zależności od  przeprow adzanego 
z te leg ra fis tam i ćw iczenia. W  pom ieszczeniu k ro su  zn a jd u je  się 40- 
num ero w a łącznica telefoniczna, do k tó re j doprow adzone są obw ody 
telefoniczne od przenośników  liniow ych.

K ros II pozw ala n a  p rzeprow adzan ie ty ch  sam ych m an ipu lac ji 
co n a  k rosie  I, różni się on od poprzedniego ty lko  m niejszym  w y p o ­
sażen iem  s tro n y  stacy jn e j. O becnie posiada on w yposażenie n a  20 
ap a ra tó w  telegrafcznych ; p ro jek tu je  się  rozszerzenie s tro n y  stacy jne j 
do 50 aparatów .

O bw ody telefoniczne, w ychodzące z k ro su  II, doprow adzone są 
do dw óch łącznic telefonicznych  P K  30.

Oba k rosy  posiadają  pełne  u rządzen ia  do p rzeprow adzan ia  
w szelkich  pom iarów  lin ii oraz d a ją  m ożliwości rozdzielan ia  lin ii 
dw uprzew odow ych n a  dw ie jednoprzew odow e.

T rzy  jednakow e p u n k ty  kon tro lno-badaniow e są w yposażone 
w  łącznice sztabkow e 24 X  24, pięć przenośników , m ors ko n tro ln y  
i a p a ra t telefoniczny.

Od pun k tó w  kon tro lno-badan iow ych  prow adzą lin ie  do sześciu 
tabliczek, przeznaczonych do dołączania stac ji końcow ych.

W szystkie opisane e lem enty  pow iązane są siecią przew odow ą, 
k tó ra  sk łada się częściowo z sieci w ew n ętrzn e j, częściowo z sieci ze­
w n ę trzn e j. Sieć w ew n ętrzn a  (na rys. 1 oznaczona kolorem  czarnym ) 
w ykonana  je s t kab lem  s tacy jn y m  ułożonym  n a  d rab in k ach  kab lo ­
w ych w ew n ątrz  pom ieszczeń poligonu, sieć zew nętrzna (oznaczona 
kolorem  czerw onym ) przebiega na  zew nątrz  pom ieszczeń i p ro w a­
dzona je s t częściowo n a  słupach, częściowo kab lem  podziem nym . 
W iększość sieci zbiega się do przełączalni, w  k tó re j dokonyw ane są 
po trzebne  przełączenia.

Do pom ieszczeń krosów  i PK B  sieć przew odow a doprow adzona 
je s t n a  sp ec ja ln e  tab liczk i z zaciskam i lub  gniazdkam i, od k tó ry ch  
w prow adzona je s t do u rządzeń  za pom ocą k rosów ki lub sznurów  
z w tyczkam i. N a rys. 1 tab liczki te  oznaczone są lite ram i TW  i TZ, 
p rzy  czym do tab liczek  TW  doprow adzona je s t sieć w ew nętrzna , do 
tab liczek  TZ —  sieć zew nętrzna, n ie  przechodząca przez przełączaln ię. 
Ta o sta tn ia  sieć,* jak  w idać z ry su n k u , łączy k ros I z k rosem  II 
i k ros II  z p u n k tam i kon tro lno-badan iow ym i i je s t rów noleg ła  do 
podobnego połączenia n a  sieci w ew nętrznej. P rzez odpow iednie kro- 
sow anie n a  tab liczkach  TW  i TZ m ożem y łączyć ze sobą k rosy  i PK B  
przez sieć w ew nętrzną , zew n ętrzn ą  lub częściowo przez jedną 
i drugą.

Sieć zew nętrzna „przełączaln ia  —  St. A —  St. B —  przełączaln ia" 
je s t siecią pobudow aną poza obrębem  koszar i je s t w yko rzy sty w an a  
p rzy  ro zw ijan iu  polo w y ch w ęzłów  łączności.







Poniżej pokró tce om ówię, jak ie  m ożliw ości daje  op isany  poligon 
te leg raficzn y .

P rzede w szystk im  schem at krosów  je s t ta k  pom yślany , że 
pozw ala n a  w łączanie ap ara tó w  te legraficznych  „na siebie" w  czasie 
p ierw szych  okresów  szkolenia te legrafistów . W  dalszych okresach  
szkolenia dla n au k i p racy  p a ram i (naw iązyw ania łączności i w ym iany  
te legram ów  pom iędzy dw om a teleg rafistam i) schem aty  krosów  um o­
żliw ia ją  łączenie ze sobą dow olnych dw óch aparatów . P rzew idziana 
je s t także m ożliwość w łączan ia w  obw ody te legraficzne lin ii sztucz­
nych, k tó re  s tw arza ją  w a ru n k i bardziej zbliżone do rzeczyw istych  
p rzez konieczność każdorazow ej reg u lac ji ap a ra tó w  w  zależności od 
linii, w  jak ie j p racu ją . Oprócz szkolenia pojedynczego te leg rafis ty  
n a  ap a ra tach  n a  poligonie przeprow adza się szkolenie m echaników  
k ro su  i PK B  oraz e lek trom echan ików  obsługu jących  ak u m u la to rn ię  
i  genera to rn ię , k tó ra  zasila poligon.

U kład  elementów" poligonu je s t w  zasadzie podobny do uk ład u  
w ęzła telefoniczno-telegraficznego wyższego szczebla dowodzenia, co 
pozw ala n a  przeprow adzan ie n a  poligonie szkolenia całych zespołów  
obsługi w ęzła, a w ięc obsługi k rosu , apara to w n i te legraficznych , cen­
tra l  telefonicznych, ak u m u la to rn i i g en e ra to rn i a tak że  ekspedycji 
te leg raficznej.

N a czynnych PK B  m ożna rów nież szkolić ich  obsługi.
Sieć przew odow a pozw ala tw orzyć na jróżn ie jsze  u k ład y  połączeń 

elem en tów  m iędzy sobą, dając  m niej lub w ięcej rozw in ię te  schem aty  
łączności przew odow ej bardzo zbliżone do schem atów  rzeczyw istych . 
P oniew aż część sieci przew odow ej p row adzona je s t lin iam i n ap o ­
w ietrznym i, m ożna w ykorzystać to do ćw iczeń obejm ujących  rów nież 
eksp loa tac ję  lin ii stałych . A w ięc w  czasie ćw iczeń dla obsługi w ęzła 
i PK B  m ożna rów nież n a  odcinkach lin ii napo w ie trzn y ch  instalow ać 
p o ste ru n k i k o n tro ln e  i prow adzić dla n ich  oraz dla obsług PK B  ćw i­
czenia w  usu w an iu  uszkodzeń, p rzełączan iu  obwodów, zam ianie  ob­
w odów  uszkodzonych dobrym i itp.

Poniżej podam  k ilk a  p rzyk ładów  w ykorzystan ia  poligonu te le ­
graficznego do tw orzen ia  różnych  układów  połączeń poszczególnych 
elem en tów  ze sobą.

Rys. 2 p rzed staw ia  schem atycznie  trzy  najp rostsze  uk ład y  połą­
czeń, k tó re  m ożem y u tw orzyć przez odpow iednie k resow an ie  ele­
m en tów  n a  przełączalni. W p ierw szym  w y p ad k u  kros I w raz z sa la­
m i apara tow ym i je s t w ęzłem  łączności, do k tórego przez p u n k ty  kon- 
tro lno-badan iow e dołączonych je s t sześć stac ji końcow ych. W  d ru ­
gim  w ypadku  kros I z apara to w n iam i dołączonym i do niego je s t 
głów nym  w ęzłem  łączności, z k tórego łączność ze s tac jam i końco­
w ym i p rzeb iega  przez pom ocniczy w ęzeł łączności (kros II i sale 
ap ara to w e połączone z tym  krosem ). P ew ną odm ianą tego u k ład u  
je s t trzeci schem at rys. 2.
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W  razie u ruchom ien ia  w ęzła polowego poza koszaram i, n a  po li­
gonie te legraficznym  tw orzy  się z reg u ły  w ęzeł łączności wyższego 
szczebla dow odzenia, z k tó ry m  w ęzeł połow y m oże być pow iązany 
w  sposób podany n a  rys. 3.

Rys. 3.

R ów nież do w ęzła polowego m ogą być dołączone p u n k ty  kon- 
tro lno-badan iow e a p rzez n ie  —  stac je  końcow e, zna jd u jące  się n a  
poligonie, o ile  ich u rządzeń  n ie  rozw ija  się w polu.



Płk PAWEŁ DEMCZENKO

SPRZĘT TECHNICZNY PODSTAWĄ CWICZEN

Celem  u trw a len ia  i udoskonalen ia w iedzy w ojskow ej, n ab y te j 
w  początkow ych ok resach  szkolenia w  garn izonach  —  rozpoczęliśm y 
obecnie okres szkolenia ,w obozach letn ich , w  w aru n k ach  zbliżonych 
do rzeczyw istości bojow ej.

Szkolenie pojedynczego żołnierza i zespołu łączności w  w a ru n ­
kach  połow ych w ym aga zarów no od szeregowców, jak  i od ich in s tru k ­
torów , oficerów  i podoficerów  —  m aksim um  w ysiłku , chęci i zapału.

N ie ty lko  ćw iczenia, lecz cały tok  życia i p racy  żołnierza w  obo­
zie le tn im  należy  organizow ać i w ykonyw ać tak , jak  tego w ym aga 
się na  w ojn ie i w  żadnym  w y p ad k u  n ie  w olno dopuszczać do ty m ­
czasowości, „prow izork i" i im prow izacji.

Jed y n ie  te  rzeczy m ogą być pozorow ane, jak ich  niesposób w y ­
tw orzyć w  w aru n k ach  życia pokojowego. O dnosi się to przede w szy st­
k im  do pozorow ania ognia n iep rzy jac ie la  i środków  w alk i, chociaż 
i w  tym  w ypadku  są organizow ane spec ja lne ćw iczenia z o strym  
strze lan iem  i p rzy  w spółdziałan iu  różnych  rodzajów  broni.

W  w aru n k ach  ćw iczeń n a  naszych obozach le tn ich  każdy  oficer, 
podoficer i  szeregow iec starszego rocznika w in ien  w ykorzystać w  n a j ­
w yższym  s to p n iu  sw e dośw iadczenia z okresu  w ojny , z ćw iczeń na 
zeszłorocznej k o n cen trac ji le tn ie j W ojsk Łączności, oraz z różnych  
oddziałow ych ćw iczeń te renow ych  poprzednich  okresów  szkolenia.

W czasie obecnego szkolenia n a  obozach le tn ich  należy  stosow ać 
najlepsze w zory o rgan izacji i w ykonan ia  ćwiczeń.

N ależy też pam iętać, że obozy le tn ie  są zorganizow ane n ie  ty lko 
d la szkolenia m łodszego rocznika, lecz rów nież d la  doskonalen ia pod­
oficerów  i  oficerów , co zm usza nas do jak  n a js ta ran n ie jszeg o  o p ra ­
cow ania n a jd ro b n ie jszy ch  zagadnień  w  dziedzinie p lanow ania, o rg a ­
n izac ji łączności, bojowego zachow ania się żołnierza w  czasie ćw i­
czeń, celowego i um ieję tnego  w yk o rzy stan ia  sp rzę tu  łączności, jego 
eksp loatacji i należy te j konserw acji.

Z astanaw iając  się dok ładn iej n ad  tym  o sta tn im  zagadnieniem , 
m usim y stw ierdzić , że praw idłow a, s ta ra n n a  i tro sk liw a konserw acja  
sp rzę tu  łączności jes t podstaw ą dobrego i  trw ałego  działan ia system u



łączności w  w aru n k ach  połow ych i bardzo u ła tw ia  o rganizację  w y­
dajn e j sieci łączności.

M am y liczne p rzyk łady , gdy w sk u tek  n iedbałe j konserw acji 
sp rzę tu  łączność by ła  p rzery w an a , a ponow ne jej n aw iązan ie  w ym a­
gało w iele  czasu i  w ysiłków .

Poniew aż sp rzę t łączności, a szczególnie ap a ra tu ra , je s t sp rzę­
tem  skom plikow anym  i delikatnym , w  k tó ry m  najd ro b n ie jsze  uszko­
dzenie, zanieczyszczenie lub n aw e t zaw ilgocenie i n ieodpow iednie 
sm arow anie m oże spowodować n iespraw ność choćby jednego kon­
ta k tu  —  a przez to także n iespraw ność całego ap a ra tu  (radiostacji, 
telefonu), d latego z ty m  sprzętem  m usim y obchodzić się bardzo 
ostrożnie, trosk liw ie  i s ta le  dbać o jak  najlepszą jego konserw ację.

Ć w iczenia polowe, w  w aru n k ach  zbliżonych do bojow ych, zm u­
szają  nas do p racy  o każdej porze dnia, w  każdym  teren ie , bez w zglę­
du n a  pogodę, w  m iejscu  i w  m arszu , w  row ach  i często w ilgotnych  
schronach, przy  ustaw icznym  zw ijan iu  i rozw ijan iu  w ęzłów  i innych  
u rządzeń  łączności. W arunk i te  w ym agają  od każdego żołnierza łącz­
ności ja k  n a jb ard z ie j praw idłow ego, celowego i oszczędnego obcho­
dzenia się i  w y korzystan ia  sp rzętu , należytego  ocenienia każdego 
k aw ałk a  przew odu, tro sk i o każdą n a jd ro b n ie jszą  śrubkę, zaoszczę­
dzenia każdego w a ta  energ ii e lek trycznej.

D latego, ażeby w ycisnąć z naszego technicznego w yposażenia 
w szystko, co ono może dać, żeby otrzym ać m aksim um  w ydajności 
techn icznych  środków  łączności, ażeby być pew nym , że tech n ik a  n ie 
zawiedzie, że każdy w łączony a p a ra t będzie działał, że każdy  rozw i­
n ię ty  bęben  k ab la  n ie  będzie m iał p rze rw  —  m usim y stale  i n a j­
trosk liw iej, z pełnym  um iłow aniem  opiekow ać się sprzętem  i dbać 
o jego stałą-i pew ną gotowość bojow ą.

W yszczególniając zasady k o nserw acji i eksp loatacji sp rzę tu  łącz­
ności w  w aru n k ach  ćw iczeń polow ych, zajm iem y się tym  zagadnie­
n iem  w  n astęp u jący ch  p ięciu  zasadniczych działach naszego w ypo­
sażenia technicznego.

I. Sprzęt radiowy

Ja k  w iem y, z dośw iadczeń w ojennych i w yników  ubiegłych 
ćw iczeń terenow ych , zdarza się, że po w yprow adzen iu  w  te ren  i po 
rozw inięciu  rad io s tac ja  „nie g ra". Po n ied ług im  nam yśle  rad io te le ­
g ra fis ta  w yciąga ze sk rzy n k i schem at m ontażow y i zaczyna stację  
„rem ontow ać". J e s t  rzeczą pew ną że po tak im  „rem oncie" rad io sta­
cja m usi już iść do w arsz ta tó w  n a  dłuższą kurację .

Otóż, by  un iknąć ty ch  szkodliw ych w ypadków  i być pew nym , że 
rad io stac ja  będzie czynna n a  pew no, m usim y:

1. P rzed  w yjściem  w te re n  n a  ćw iczenia dokładnie spraw dzić ja ­
kość działan ia  rad iostac ji, a m ianow icie: na ładow anie  aku m u la­
torów , s tan  b a te r ii anodow ych, skalow anie odb io rn ika i n a d a j­
n ik a  n a  w szystk ich  podzakresach, a zw łaszcza n a  w yznaczonej 
fa li roboczej, s tan  an ten , skom pletow anie ak t stacy jn y ch  i radio-



gram ów  do n ad aw an ia  oraz dow iedzieć się o m iejscu  bazy łado­
w ania akum ula to rów  i o m iejscu  w arsztatów .

2. P rzy  eksp loatacji rad io stac ji w  w aru n k ach  polow ych chronić 
rad io stac ję  od bezpośredniego zetknięcia  się z ziem ią, um ieszczać 
ją  na  podkładce z suchych  gałęzi, liści, n a  desce, na w łasnym  
płaszczu itd. —  chronić ją  p rzed  deszczem  i kurzem . P rzy  rad io ­
stac ji m ałej m ocy klucza n ie  w olno trzym ać w  ręce, lecz należy  
um ieścić n a  górnej pokryw ie . W szystkie rzeczy n iepo trzebne n a ­
leży usunąć i schować. P rzy  rad io stac ji pow inny być jedyn ie: 
klucz, m ik ro te lefon  i ak ta  stacy jne. P rzy  rozw ijan iu  an ten y  dipo­
lowej należy  ją  um ocow yw ać do kołków  za pom ocą linki, p rzy  
czym w  żadnym  w ypadku  n ie  w olno naw ijać  n a  kołki przew odu 
antenow ego i przeciw w agi, gdyż uszkadza to przew odnik  i s tw a­
rza szkodliw e indukcyjności.

P rzy  um ieszczaniu rad io stac ji w  schronie należy  p rzestrze­
gać ty ch  sam ych zasad. Ponadto , dla zm niejszenia w ilgotności 
należy  zapew nić s ta łą  i dobrą w en ty lac ję  schronu.

3. P rzy  zw ijan iu  rad io stac ji należy  ją  uw ażnie oczyścić z kurzu , 
ziem i i w ilgoci, przepisow o w szystko złożyć, w szystk ie  p o k rę tła  
w prow adzić w sk ra jn e  ich położenie.

P rzy  przenoszeniu  lub  przew ożeniu  rad io stac ji należy  ją 
skutecznie zabezpieczyć przed  w strząsam i i uderzeniam i. R adio­
s tac je  m ałej m ocy p rzy  p rzejazdach  trzym ać w yłącznie na  ko­
lanach  lub na  g rubym  posłaniu  z siana czy słomy.

4. W razie  uszkodzenia rad iostac ji w  te ren ie  obow iązkiem  dy żu r­
nego rad io te leg ra fis ty  jes t n a ty ch m ias t zam eldow ać dowódcy 
rad io stac ji lub dow ódcy p lu tonu , co u ła tw ia  m u p row adzen ie ew i­
dencji postępów  w w yszkoleniu, po czym  należy  p rzystąp ić  do 
ostrożnego zbadan ia rodzaju  uszkodzenia.

Pod żadnym  pozorem  n ie  wolno w p ierw szej kolejności od 
razu  w yciągać schem atu  m ontażowego.

N ajp ierw  trzeba  spraw dzić źródła zasilan ia (baterie  anodo­
w e i żarzenia), s tan  kab li połączeniow ych, a szczególnie ich koń­
cówek, przekonać się o p raw idłow ym  w łączeniu  w szystk ich  kabli, 
p o k rę te ł i usunąć w szystk ie  zauw ażone n iedom agan ia . Jeśli 
m im o to s tac ja  n ie  działa i p rzekonaliśm y się, że uszkodzenie n a ­
stąpiło  w ew n ątrz  a p a ra tu ry  —  to rad iostac ję  należy n a ty ch m ias t 
skierow ać do w a rsz ta tu  radiow ego.

W szelkie rozk ładan ie  i rozkręcan ie rad io stac ji w  te ren ie  je s t 
w zbronione.

Do przeprow adzen ia w ew nętrznego  rem o n tu  rad iostac ji 
średn ie j lub  dużej m ocy należy  ją  rów nież skierow ać do w a r­
sz ta tu  lub  ściągnąć rad io techn ików  na jej m iejsce postoju.

II. Aparatura t/t
A p ara ty  telefoniczne i te legraficzne rów nież jak  i rad iostac je  

należy  przed  w yjściem  w  te ren  uw ażnie zbadać, zauw ażone b rak i 
i uszkodzenia uzupełnić i usunąć na m iejscu.



1. A p a r a t y  t e l e f o n i c z n e
A p a ra ty  telefoniczne w inny  być sta le  zam knię te  a p rzy  p rze­

noszeniu  lub przew ożeniu  k o rbka  in d u k to ra  —  w ykręcona. T abliczka 
ap a ra tu  m usi być czysta, zaciski liniow e suche i dobrze oczyszczone, 
ogniw o dobrze um ocow ane.

P rzy  zam ykan iu  w ieczka ap a ra tu  załączonego do lin ii przew ody 
należy  w yprow adzić w  m iejscu  określonym  w  aparacie .

K ońców ki przew odów  m uszą być dobrze oczyszczone i s ta ra n ­
n ie  zakończone przez ow inięcie ży łką m iedzianą oraz zgięte w  p ę te lk ę  
w  k ie ru n k u  o b ro tu  śruby . P rzy  załączaniu  przew odów  należy  dbać, 
b y  d ru t podchodził do zacisku z lew ej s trony  i b y ł zakręcony n a  
praw o. P as do przenoszenia m usi być zaw in ię ty  n a  sk rzynkę.

2. A p a r a t  t e l e g r a f i c z n y  M o r s e g o
P rzy  eksp loatacji ap a ra tu  M orsego —  teleg rafiśc i n ieraz  obcho­

dzą się z n im  tak , że pow odu je  to skrócenie czasu jego służby i p ro ­
w adzi do p rzerw  w* łączności.

Otóż, aby ap a ra t Morsego pracow ał należycie, trzeb a  n im  się sta le  
i trosk liw ie  opiekować.

M ożna pow iedzieć, że bez za rzu tu  p racu je  ty lko  ten  ap a ra t, k tó ­
ry  je s t przepisow o konserw ow any  i m a stały , fachow y nadzór.

P rzy  konserw acji ap a ra tu  M orsego należy przestrzegać n as tęp u ­
jących  zasad:

a) Po w yciągnięciu  a p a ra tu  ze skrzynki, n ie  wolno staw iać go 
bezpośrednio  n a  ziem ię. N ależy go chronić p rzed  kurzem , 
k rop lam i w ody i od czasu do czasu przecierać suchą szm atką.

b) F a rb ę  należy  nalew ać do odkręconego i zdjętego kałam arza . 
P rzy k ręc ić  kałam arz  m ożna po jego w y ta rc iu  z ew entualnego  
zab rudzen ia  fa rbą. G dy fa rb a  je s t za gęsta, należy  dodać po­
trzeb n ą  ilość oliwy. W w ypadku  przew ożenia ap a ra tu  należy  
usunąć fa rb ę  z kałam arza , a kałam arz  dobrze w ym yć i w y ­
trzeć do sucha. Rów nież należy w ytrzeć i oczyścić z fa rb y  kó ł­
ko piszące.

c) W  ap a ra tach  M orsego wolno i należy  sm arow ać oliw ą k ostną  
jed y n ie  łożyska osi. N atom iast kół zębatych  i żadnych  kon­
tak tó w  sm arow ać n ie  należy. T rzeba je u trzym yw ać w  s ta ­
n ie  suchym  i czystym , p rzeciera jąc  m iękkim  gałgankiem  lub  
szczoteczką.

d) P rzy  przew ozach i w  czasie złożenia w  m agazynach  należy  
zw olnić sp rężynę napędow ą. N atom iast p rzy  p racy  m echa­
nizm  m usi być sta le  nakręcony. N ależy un ikać podnoszenia 
do góry  k rążk a  przyciskającego taśm ę, gdyż w pływ a to u jem ­
n ie  n a  sp rężynę śmigi.

e) Nie w olno zw alniać sprężyny napędow ej sposobem  sztucz­
nym , lecz w  raz ie  po trzeby  w yładow ać ją  no rm aln ie  przez 
puszczenie całego m echanizm u zegarowego.

Przegląd Łączności — 4. 335



P rzy  osłab ien iu  sp rężyny  naciągow ej d rążka  piszącego 
należy  ją  odpow iednio skrócić. W  żadnym  jed n ak  w y p ad k u  
n ie  w olno obracać n a k rę tk ą  n ap rężn ik a  tak  daleko, aż trzpio- 
n ek  p row adzący  w yskoczy z w yżłobienia.

f) W  raz ie  zanieczyszczenia lub  zardzew ienia, co jed n ak  w  ogóle 
n ie  je s t dopuszczalne, części ap a ra tu  należy  w ym yć w  nafcie 
i w y trzeć  do sucha. W  żadnym  w y p ad k u  n ie  wolno stosow ać 
śc iern iw a (glaspapieru) i to n aw e t na jd robn ie jszego  g a tunku .

W szystkie ośki należy  czyścić ty lk o  pałeczkam i d rew n ia ­
nym i. K o n tak ty  k lucza czyścić uprzednio  nao liw ionym  śc ier­
n iw em  N r 00 lub  000.

g) N ależy w kładać ap a ra ty  do sk rzyn i s tro n ą  czołową do przodu. 
S k rzyn ia  w in n a  być czysta i w ew n ątrz  w olna od kurzu .

h) W  w aru n k ach  polow ych od czasu do czasu konieczne jes t 
g ru n to w n e w yczyszczenie ap a ra tu , połączone z rozłożeniem  
na części.

R ozkładanie ap a ra tu  należy  w ykonyw ać n a  sto le lub  na 
rozesłanym  p łó tn ie  nam iotow ym .

M echanizm  zegarow y należy  w ym yć w  nafcie  i w ytrzeć  
n a  sucho m iękkim  gałgankiem  i szczoteczką.

3. A p a r a t  t e l e g r a f i c z n y  ST-35

A p ara t te leg raficzny  ST-35 je s t bardzo dobry  i w y d a jn y  w pracy , 
jed n ak  działa dobrze jedyn ie  wówczas, gdy czuje n ad  sobą dobrą 
opiekę troskliw ego gospodarza, jak im  je s t nasz żołnierz.

A p a ra t ten  je s t szczególnie w rażliw y  n a  czyste u trzym an ie . D la­
tego naszym  obow iązkiem  jes t dbać n a jp ie rw  o jego czystość, a n a ­
stępn ie  o jego dobre działanie i n a leży ty  stan. K o n stru k c ja  ap a ra tu  
je s t co p raw d a  tego rodzaju , że części są tru d n o  dostępne do czysz­
czenia, ale w łaśn ie dlatego m usim y je  s ta le  i szczególnie s ta ran n ie  
odkurzać, oczyszczać i pielęgnow ać.

Poniew aż ap a ra t te legraficzny  ST-35 sk łada się z dużej ilości 
d robnych części, to w sku tek  n iedbałe j eksp loatacji i konserw acji za­
chodzą w  n im  uszkodzenia, szczególnie zaś:

—  w  k law ia tu rze , z pow odu n iepraw id łow ej reg u lac ji sp rężyny  
d ru k u jące j i n iepraw id łow ego  u staw ien ia  skobla drukującego,.

—  w  n ad a jn ik u  i w  u rządzen iu  odbiorczym ,
—  w korek cy jn y m  m echanizm ie s ta r t  —  stopow ym ,
—  w  szynach w ybierakow ych,
—  w m echanizm ie d ruku jącym , p rzesuw ającym  taśm ę itp.
W szystkie uszkodzenia w in ien  usuw ać w yłącznie techn ik  lu b

m ajs te r  te legraficzny . O bow iązkiem  dyżurnego te leg ra fis ty  je s t n a ­
tychm iastow e m eldow anie o uszkodzeniu.

D la un ikn ięcia  uszkodzeń ap a ra tu  m usim y:
a) P rzy  zm ianie dyżurów  w yczyścić a p a ra t z k u rzu  cienką 

szczoteczką w łosianą i suchym , czystym  gałgankiem .



b) Raz na  m iesiąc przeprow adzać przez m echan ika g en e ra ln e  
czyszczenie a p a ra tu  z rozłożeniem  go n a  części składow e. 
P rzy  tak im  czyszczeniu w szystk ie  części zabrudzone, jak  ośki, 
dźw ignie itp . m y je  się w  nafcie, w yc ie ra  się na  sucho i lekko  
sm aru je  się o liw ą kostną. Sm arow ać należy  w szystk ie osie 
i łożyska i inne części trące  się. Po sm arow aniu  n ie  zapom nieć 
w ytrzeć  zby teczną oliwę.

c) W w aru n k ach  polow ych dbać o uk ryc ie  ap a ra tu  przed  wodą, 
kurzem  i b rudem . P rzy  in sta lo w an iu  w  schronie n ie  należy  
ap a ra tu  zdejm ow ać z dolnej deski sk rzynki. P rzy  przew oże­
n iu  ap a ra tu  należy  go włożyć do czystej i odkurzonej sk rzyn i, 
szczelnie zam knąć i ostrożnie ułożyć w  sam ochodzie n a  m ożli­
w ie m iękkim  podkładzie. W czasie p racy  dla lepszej ochrony 
ap a ra tu  p rzed  zanieczyszczeniem  zaleca się n ie  zdejm ow ać 
zew nętrznej p o kryw y  b laszanej. W schron ie aparatow ym  n a ­
leży zapew nić dobrą w enty lację .

4. Ł ą c z n i c e

P rzy  użyciu  łącznic należy  przestrzegać n astęp u jący ch  zasad:
a) n ie  w yciągać w tyczek za sznury , lecz chw ytać je  za tu le jk ę  

izolacyjną,
b) n ie rzucać w tyczki po w yjęciu , lecz p łynnym  ruch em  opusz­

czać do gniazd, żeby n ie  obryw ać sznurów ,
c) w  m iarę  możności oszczędzać in d u k to ry  i do w yw oływ ania 

używ ać p rąd u  z lin ii e lek trycznej,
d) uw ażnie i ostrożnie w łączać gniezdnik i (grzebienie) k ab li po­

łączeniow ych,
e) łącznice w kładać do sk rzyn i zgodnie z przepisam i, a zw łasz­

cza łącznice ŁP-30.
P rzed  w łożeniem  dobrze odkurzyć i łącznicę, i skrzynię.

III. Sprzęt liniowy

S przę t i m a te ria ł lin iow y w ym agają  nie m niej s ta ran n e j ko n ser­
w acji niż a p a ra tu ra  —  a m ianow icie:

1. P o l o w e  l i n i e  k a b l o w e
a) K abel połow y II i III k a tegorii p rzed  w yjściem  n a  dłuższe ćw i­

czenia. obozy itp. należy od now a pokryć ozokerytem , w ym ie­
rzyć, polutow ać obow iązkow o w szystkie złącza i ja k  n a jlep ie j je  
zaizolować, przew inąć bębny  i zaw iesić k arteczk i z podaniem  
ilości m etró w  i złącz n a  każdym  bębnie.

P oczątek  k ab la  m usi być dość d ługi i w yprow adzony n a  
w ierzch  bębna tak , by po całkow itym  jego naw in ięc iu  m ożna 
było jeszcze dołączyć się do początku  celem  spraw dzen ia całości 
żyły lub dołączenia lin ii w  czasie budow y.



b) P rzy  budow ie lin ii potowej należy  un ikać uk ład an ia  k ab la  bez­
pośrednio n a  ziem i a zw łaszcza w ilgotnej. N ależy w y k o rzy s ty ­
w ać podpory n a tu ra ln e , drzew a, k rzak i itp.

W żadnym  w y p ad k u  n ie  kłaść lin ii n a  p rzedm io ty  żelazne 
i ostre.

c) P rzy  in sta lo w an iu  w szelkich  u rządzeń  stacy jn y ch  w  żadnym  
w ypadku , p o d  g r o ź b ą  n a j s u r o w s z e j  k a r y  d y s c y ­
p l i n a r n e j  i p r z y p i s a n i a  s t r a t y  d o  z w r o t u ,  n ie 
w olno przecinać odcinków  k ab la  z bębnów .

B ęben z re sz tą  n ierozw iniętego  k ab la  trzeb a  um ieszczać 
w  spec ja lnych  sk ry tk ach  (w nękach) p rzy  słupach  stacy jnych , 
a w yprow adzony n a  zew nątrz  początek k ab la  dołączyć kaw ałk iem  
specjalnego przew odu do końców ki n a  słupie.

Do in sta lac ji w ew nętrznych  używ ać k ró tk ich  odcinków  k a ­
b la  ka tego rii V.

d) W  m iarę  m ożliw ości un ikać w  polu w ykonyw an ia  złącz p ro w i­
zorycznych. Je ś li jed n ak  zajdzie tego potrzeba, to p rzy  n a jb liż ­
szej sposobności złącze tak ie  zlu tow ać i jak  n a jlep ie j zaizolować.

e) P rzy  pośpiesznym  zw ijan iu  k ab la  zmoczonego lub b rudnego  
w ykorzystać jak  na jp ręd ze j na jm n ie jszą  sposobność do p rzesu ­
szenia, w yczyszczenia i ponow nego przew inięcia  kabla.

2. L i n i e  t y c z k o w e
a) P rzy  budow ie lin ii tyczkow ych głów ną uw agę należy zw rócić 

n a  p roste  i pionow e u staw ian ie  tyczek, n a  n iedopuszczenie do 
zginania  tyczek, n a  um ocow anie odciągów  bezpośrednio pod izo­
la to ram i, na  zab ijan ie  k linów  pionowo, tuż przy  tyczce.

N ieprzestrzegan ie  ty ch  zasad pow oduje łam anie tyczek, psu ­
cie izo latorów  i w  ogóle zaw alen ie się całej linii.

b) Złącza przew odu należy  obowiązkow o lutow ać, a przy  n aw ija ­
n iu  na  bębny  oczyszczać przew ód z b ru d u  i w ilgoci. Nie n aw ijać  
p rzew odu  na  k ije  i drągi.

3. L i n i e  s t a ł e  
P rzy  budow ie lin ii s ta łych  należy:

a) Przepisow o w ykonyw ać doły dla słupów , należycie u staw iać 
słupy  i dobrze, ko le jnym i w arstw am i ub ijać  ziemię.

b) W kręcać hak i i nak ręcać  izo latory  w  sposób podany w in stru k cji. 
P am iętać , że za m ała  ilość p ak u ł u ła tw ia  zerw anie izo latora 
z haka i jego zbicie. Za duża ilość p ak u ł u tru d n ia  n ak ręcan ie  
i pow oduje, że izo lator trzy m a się n a  h ak u  krzyw o.

c) N ie dopuszczać do tw orzen ia  się oczek n a  przew odzie. D latego 
n ie  w olno ściągać d ru tu  ze zw oju sp ira lą , lecz ty lko  p rzez tocze­
n ie lub obracanie zw oju n a  m otow idle. Jeś li jed n ak  oczko za- 
ciśnie się przy  naciąganiu , to należy  je  w yciąć i w ykonać w tym  
m iejscu  no rm aln e  złącze.

W szystkie złącza należy  lutow ać.



d) W szystk ie dostrzeżone u s te rk i n a  lin ii należy niezw łocznie u su ­
wać, gdyż z b iegiem  czasu m ogą spow odow ać p rzerw y  i pow ażne 
rem o n ty  trasy .

IV. Źródła zasilania

W  czasie ćw iczeń polow ych źródła zasilan ia  w ym agają  w y ją tk o ­
w ej tro sk i i konserw acji.

W  tej dziedzinie należy  p rzestrzegać n astęp u jący ch  zasad:
1. O gniw a suche ,,3-S“ i b a te r ie  anodow e ,,BAS-80 (BAS-60)" n a ­

leży przechow yw ać w  suchym  pom ieszczeniu, je d n a k  nie w  ta ­
kim , k tó re  się p rzegrzew a w sk u tek  o peracji słonecznej.

K ońców ki w inny  być zaizolow ane i zabezpieczone od k ró t- 
k iego zw arcia.

B a te rie  anodow e w yładow yw ać w rad io stac jach  aż do osta t­
n ie j m ożliwości, n aw et poniżej 150 w oltów , gdyż i przy  tak im  
nap ięc iu  je s t zapew niona n a leży ta  p raca  w sieciach ćw iczebnych, 
n a  odległość do 10 km .

G dy trzy  b a te rie  anodow e już n ie w y starcza ją  do u ru ch o ­
m ien ia  rad iostac ji, należy  dołączyć szeregowo czw artą  i n aw et 
p ią tą  b a terię , n ie  zużytą w  innej rad iostac ji —  tak  żeby każdą 
b a te r ię  w  pełn i w ykorzystać, w yładow ując  je  do L5— 20 woltów . 
P am ię tać  jed n ak  należy, że do b a te r ii częściowo już rozładow a­
ny ch  n ie  wolno dołączać b a te rii now ych, lecz ty lko częściowo już 
zużyte.

Częściowo zużyte b a te rie  anodow e należy  w  ten sposób w y­
korzystyw ać w  rad iostac jach , k tó re  w  czasie p racy  pozostają 
w m iejscu.

2. P rądn ice , p rzetw orn ice  i m otory  e lek try czn e  należy u trzym yw ać 
w  czystości, chroniąc od kurzu , b ru d u , w ody itp.

W m iarę  potrzeby , a p rzy ciągłej eksp loatacji n ie  rzadziej 
ja k  jed en  raz  w  m iesiącu, należy  przeczyścić k o lek to r w e łn ia­
n ym  gałgankiem , zm oczonym  w  benzynie i w ytrzeć na  sucho.

W  w y p ad k u  konieczności w ym iany  szczotek należy  now e 
należycie dotrzeć.

Łożyska należy  smarowTać rów nież jeden  raz n a  m iesiąc 
tow otem  lub olejem  w azelino w y m.

W w y p ad k u  zagrzew ania się m aszyny należy  ją  niezw łocz­
n ie  w yłączyć i zam eldow ać o tym  przełożonym .

3. S iln ik i spalinow e w inny  się znajdow ać w  tak im  stan ie , żeby dały  
się uruchom ić od pierw szego pokręcen ia korbą.

O siąga się to przez p raw id łow ą reg u lac ję  siln ika, tzn. przez 
u regu low an ie  m ieszanki, p rzez szczelność i n a leży tą  reg u lac ję  
zaw orów , przez uzyskan ie dobrej isk ry  i przez u trzy m an ie  prze­
pisow ej kom presji.

D yżurny  e lek trom echan ik  n ie  może ani na  m in u tę  opuścić 
pracującego  silnika. M usi on s ta le  pilnow ać na leży te j ilości 
wody, oliw y i benzyny w  siln iku , uw ażnie p rzysłuchiw ać się



pracy  siln ika, czy n ie  stuka, n ie  zagrzew a się, n ie  dym i i reg u ­
lować obro ty .

W  razie  stw ierdzen ia  jak ichś n iedom agań siln ika, należy  
go n a ty ch m ias t w yłączyć i zam eldow ać o tym  przełożonem u.

N ie w olno nalew ać benzyny  do zb io rn ika w  czasie pracy  
siln ika. P rzy  na lew an iu  benzyny  i oliw y należy  uw ażać, by n ie  
zalać prądn icy .

B enzynę i sm ary  należy  przechow yw ać w  schronie (wnęku) 
w  ziem i, n a  odległości n ie  m niej niż 30 m  od siln ika  lub ap a ra tu ry .

W w olnym  czasie i w  m iarę  po trzeby  należy  spraw dzać 
i przeczyszczać świece, k a rb u ra to r  i k o n tak ty  przeryw acza.

4. A k u m u la to ry  należy  u trzym yw ać w  idealne j czystości. P o ­
w ierzchn ia  ogniw  w in n a  być czysta i za lana sm arem  półp łynnym .

E lek tro lit m usi być czysty, bez żółtego zabarw ien ia  i zn a j­
dować się o 10 m m  n ad  p ły tam i. Gęstość e lek tro litu  letn iego — 
18° B eaum e. Z ab ran ia  się p rzy jm o w an ia  do ładow ania b ru d n y ch  
akum ulatorów . Ładow ać ak u m u la to ry  należy  w łaściw ym  dla 
n ich  prądem .

V. Magazyny polowe

Celem  u trzy m an ia  dobrego s tan u  sp rzę tu  i n a leży ty ch  w aru n k ó w  
jego konserw acji, celem  u chron ien ia  sp rzę tu  od ku rzu , wilgoci, desz­
czów i innych  szkodliw ych w pływ ów  należy  w w aru n k ach  polo w y ch 
organizow ać m agazyny, k tó re  um ożliw iłyby  tak ie  u trzy m an ie  sprzętu .

T aki połow y m agazyn może b y ć  um ieszczony w  nam iocie lub 
w  dom ku (baraku), zbudow anym  z desek i m ającym  odpow iednią 
w en ty lac ję . M agazyn należy  rozlokow ać w  m iejscu  suchym , z dala  od 
m iejsc  zbiórek.

W m agazynach  potow ych konieczne je s t założenie podłogi i półek 
(regałów ) tak , żeby sp rzę t w  żadnym  w y p ad k u  n ie  leżał n a  ziemi.

W m agazynach  polow ych należy  przechow yw ać ty lko  tak i sprzęt, 
ja k i  je s t bezpośrednio  p o trzebny  do ćwiczeń.

Przechow yw anie w  m agazynie polow ym  sp rzę tu  zw alonego „na 
k u p ę" , bez podziału n a  rodzaje  i bez sta rannego  ułożenia je s t bez­
w zględnie karygodne.

Rów nież p rzy  m agazynach  polow ych należy  zorganizow ać ru ch o ­
m e w arsz ta ty  polowe do bieżącego p rzep row adzan ia  drobnego i śred ­
niego rem o n tu  sp rzę tu  łączności, najczęściej zdarzającego się w  w~a- 
ru n k a ch  polow ych.

W yżej w spom niane zagadn ien ia n ie  są  now e. J e s t  to jedyn ie  
p rzypom nien ie  is tn ie jący ch  ogólnych przepisów  o gospodarce i k on ­
serw acji sp rzę tu  łączności.

N iestety , zdarzały  się jed n ak  fak ty , że n iek tó re  oddziały w yszły 
n a  obozy le tn ie  z n iezb y t dokładnie przygo tow anym  i spraw dzonym  
sprzętem . Z darzały  się też w ypadk i zab ran ia  ze sobą z garn izonu 
sp rzę tu  uszkodzonego. W szystko to od razu , od pierw szego dn ia



m oże stw orzyć przeszkody w  opanow aniu  w yznaczonych celów i za­
dań  w yszkoleniow ych i zm usza do w ykonan ia  dodatkow ych prac już  
w  okresie  obozu.

Rów nież w  sam ym  przeb iegu  ćw iczeń polow ych u trzy m an ie  
i konserw acja  sp rzę tu  pozostaw ia w  w ielu  w ypadkach  dużo do ży­
czenia.

W  w aru n k ach  polow ych należy  skierow ać w szystk ie  s ta ran ia  
i m yśli rac jo n aliza to rsk ie  w  k ie ru n k u  przede w szystkim  u ak ty w n ie ­
n ia  i znalezien ia najlepszych  m etod  u trzy m an ia  i eksp loatacji sp rzę tu  
i źródeł zasilania, w  k ie ru n k u  m aksym alnego  w y k o rzy stan ia  tech n ik i 
łączności, tj. ja k  najw iększego p rzed łużen ia okresu  życia i działania 
sp rzętu , m ającego za sobą tak  w span ia łą  i zw ycięską przeszłość bo­
jow ą.

Poza w ykorzystan iem  czynników  dyscypliny  i obowiązkowości 
w ojskow ej odw ołanie się do uczuć obyw atelsk ich , odpow iednie po­
staw ien ie  p racy  polityczno-w ychow aw czej, a szczególnie na leży te  
u jęcie  działalności o rgan izacji i ak tyw istów  Z.M.P. da nam  w  tej 
dziedzinie nieocenione w artości.

Z adaniem  każdego żołnierza jest:
—  oszczędzać i dbać o każdą śru b k ę  naszego sp rzętu , o każdy 

kaw ałek  przew odu, o każdy  w a t energ ii e lek trycznej,
—  m aksym aln ie  w ykorzystać  techn ikę  łączności i w ziąć od n ie j 

w szystko, co ona je s t w s tan ie  dać,
—  pam iętać, że techn ika, m ająca dobrego i troskliw ego gospo­

darza, n igdy  go n ie zawiedzie.



P R Z O D U J Ą C Y  Ż O Ł N I E R Z E  Ł Ą C Z N O Ś C I

W bieżącym  num erze  podajem y dalsze nazw iska w yróżn ia jących  
się  żołnierzy  łączności.

Podporuczn ik  Z bigniew  M róz —  m im o m łodego w ieku  —  je s t 
dow ódcą kom panii w  szkolnej jednostce łączności. S tanow isko to po 
w ierzone zostało m u  dzięki w ykazan iu  dużych zdolności i w zorow ej 
o rgan izacji w yszkolen ia w  czasie, gdy b y ł jeszcze dow ódcą plu tonu . 
O becnie jego kom pania od dłuższego czasu w ysuw a się n a  p ierw sze 
m iejsce  w  jednostce pod w zględem  w yszkolenia specjalnego  jak  poli­
tycznego i ogólnow ojskow ego.

D oskonałe w y n ik i w  w yszkolen iu  osiągnął ppor. M róz przez 
przeprow adzen ie  w zorow ych in s tru k taży  oraz przez s ta łą  p racę  z ofi­
ceram i i podoficeram i sw ojej kom panii, udzie la jąc  im  ciągłej pom ocy 
i dzieląc się z n im i sw ym  dośw adczeniem . P racę  n ad  podniesieniem  
poziom u w yszkolenia op iera rów nież n a  licznym  w  jego kom panii 
ak ty w ie  ZM P.

Z a sum ienną p racę  i dobre je j w ynik i ppor. M róz o trzy m ał sze­
re g  nag ród  i pochw ał.



Zadanie 1

P lu to n  budow lany  k ab li ciężkich rozw inął lin ię  kab lem  pupi- 
now skim  o długości około 50 km  i załączył do ap a ra tu ry  ja k  podaje 
ry sunek .

Łączność telefoniczna n a  obw odach m acierzystych  (I i II) oraz 
łączność te leg raficzna pracow ały  bez zarzu tu , n a to m iast łączności 
telefonicznej n a  obwodzie pochodnym  n ie  udało się naw iązać, m im o 
że s tac je  końcow e oraz lin ie by ły  w  zupełnym  porządku. Podać p rzy ­
czynę niem ożności n aw iązan ia  łączności te lefonicznej n a  obw odzie 
pochodnym .

Zadanie 2

L in ia  dw uprzew odow a doprow adzona je s t do s tac ji końcow ej, 
z k tó re j m usim y naw iązać łączność telefoniczną i te leg raficzn ą  w y­
k o rzy stu jąc  przenośn ik  liniow y. O kazuje się, że s tacy jn e  uzw ojenie 
p rzenośn ika  m a w ew n ętrzn ą  przerw ę. W  jak i sposób m ożna naw iązać 
n ak azan ą  łączność.

R ozw iązanie zadań należy  nadsy łać  pod adresem  R edakcji 
„P rzeg lądu  Łączności" W arszaw a, Al. N iepodległości 243 najpóźniej 
do d n ia  31 sie rp n ia  1949 r.



W ykaz znorm alizowanego słownictw a technicznego sprzętu w oj­
skowego ustalonego przez Podkom isję Słow nictw a W ydziału N orm a­
lizacyjnego B iura W ojskow ego M inisterstw a Przem ysłu i Handlu.

D Z IA Ł : BRO Ń R Ę C ZN A  1 PR Z Y R Z Ą D Y  C E L O W N IC Z E  

A. K arabin wz. 1891/30

L p. Nazwa części składowych Nazwy elementów części przedmiotu

I. Z e s p ó ł :  l u f a  z k o m o r ą  z a m k o w ą

1. L ufa: a) przewód lufy
b) gw int przewodu, lufy (bruzdy i po­

la)
c) w ylot (przednie zakończenie prze­

wodu lufy)
d) w lot (tylne zakończenie przewodu 

lufy)
e) ty lna część lufy
f) stożek przejściow y
g) kom ora nabojow a
h) skos dla pazura wyciągu
i)  podstaw a m uszki
j) podstaw a celownika
k) zew nętrzny gw int tylnej części lu­

fy (do nakręcania kom ory nabojo--
/.A, AA wej)



2. Kom ora zam kow a: z e w n ą t r z :
a) górny właz nabojow y z przednim  

skosem i oporą zamka
b) wkład
c) górne wodzidło
d) ogon
e) czop oporowy
f) dolny właz nabojow y

g) otw ór do w krętu zaczepu kurko­
wego

h) uszka do osi spustu
i) otw ór do urządzenia spustowego 
j) wycięcie dla skrzydła w yrzutnika 

k) gfniązdo stopki rozdzielacza

a) przewód
b) gw int (do nakręcania na lufę)
c) wyżłobienie do rygli (dw a podłuż­

ne i jedno pierścieniowe)
d) opory ryglow e (tylne ścianki w y­

żłobienia pierścieniowego)
e) wyżłobienie do przejścia wyciągu
f) wślizgi (do skierow ania naboi)

g) przytrzym yw acz (w ystęp z praw ej 
strony)

h) dolne wodzidło
i) wyżłobienie (pod w kładem ) do 

kryz łuski

Podzespół: rozdzielacz — w yrzutnik

w e w n ą t r z :

3. R ozdzie lacz:

4. W y rz u tn ik :

a) stopka
b) otw ór do śruby
c) otw ór prostokątny
d) ząb rozdzielczy
a) skrzydło w yrzutn ika
b) ząb w yrzucający
c) w ystęp łączący

5. W kręt rozdzielacza — w y­
rzutnika :



I I

6. T rzon  zam kow y:

7. T łok  zaporow y:

8. W yciąg :

9. K urek :

10. Iglica*.

11. Sprężyna igliczna:

a) grzbiet trzo n u : skosy (przedni 
i ty lny)

b) rączka zamkowa
c) gniazdo czopa tłoku zaporowego
d) wycięcie dla w ystępu pierścienia 

łącznika
e) skośne wyżłobienie do zęba w yrzu­

cającego
f), row ek w ystępu napinacza

g) ześlizg
h) wycięcie do przejścia bezpiecznika
i) gniazdo bezpiecznika 
j) przewód igliczny

a) czółko
b) rygle zaporowe
c) czop
d) rowek poprzeczny dla czopa łącz­

nika
e) rowrek podłużny dla zęba wyrzut* 

nika
f) gniazdo wyciągu

g) przewód

a) pazur wyciągu
b) stopka wyciągu

a) grzbiet kurka
b) bezpiecznik (w ystęp zabezpiecza* 

jący w grzbiecie kurka)
c) napinacz
d) ząb kurka
e) uchw yt kurka
f) gniazdo iglicy

a) grot
b) przednia część
c) pierścień oporowy
d) trzon iglicy
e) gw int

Z e s p ó ł :  z a m e k



12. Łącznik: a) czop
b) pierścień łącznika (z w ystępem  

i rurką)
c) w idełki
d) wyżłobienie dla zaczepu zam ko­

wego
e) skos

u r z ą d z e n i e  s p u s t o w e

a) język spustow y
b) wycięcie dla zaczepu kurkowego
c) otw ór do osi
d) zaczep zam kow y

14. Zaczep kurkow y: a) zaczep
b) stopka z otworem

15. W k rę t zaczepu kurkowego
16. Oś spustu

IV . Z e s p ó ł :  ł o ż e

17. Ł oże: a) łoże właściwe
b) szyjka
c) kolba

18. Skuwka łoża
19. W k rę t skuwki łoża
20. Okucie przedniego otw oru do pasa
21. Okucie tylnego otw oru do pasa
22. O sada w yciora
23. W k rę t głów ny przedni
24. Sworzeń oporow y
25. N akrętka sworznia oporowego
26. W k ręt głów ny ty lny
27. T rzew ik kolby
28. W k rę t trzew ika
29. Bączek przedni
30. Bączek ty lny
31. Sprężyny bączków

Podzespół: nakładka
32. N akładka
33. Skuw ka przednia
34. Skuwka ty lna
35. N ity  skuwek ^  ,

II I . Z e s p ó ł :

13. Spust:



V. Z e s p ó ł :  p r z y r z ą d  c e l o w n i c z y

36. Podstaw a celownika

37. Ramię celow nika:

38. Suwak

39. Zacisk suw aka

(celownik i m uszka)

a) g rzbiety  krzywiznowe
b) uszka z otw oram i
c) gniazdo sprężyny

a) stopka z otw orem  do osi
b) kraw ędź ze szczerbiną
c) podziałka liczbowa
d) nacięcie do zacisków suwaka

a) główka
b) gniazdo sprężyny
c) sprężyna zacisku
d) tłoczek
e) ząb zacisku
f) wycięcie

40. Sprężyna ram ienia celownika

41. M uszka

42. Osłona m uszki:

43. Podstaw a m uszki:

a) otw ór dla m uszki
b) w ystęp osadczy
c) ryska ustaw cza
d) wycięcie do punktow ania

a) gniazdo
b) ryska

V I. Z e s p ó ł :  m a g a z y n e k

44. Pudełko: a) ścianki
b) osada pudełka
c) kabłąk

45. W ieczko pudełka: a) wycięcie
b) przecięcie
e) otw ór do osi ram ienia donośnika
d) opory ograniczające
e) gniazdo sprężyny ram ienia donoś­

nika
f) otw ór do w krętu

g) otw ór do zatrzasku
h) gniazdo główki zatrzasku
i) wyżłobienie do zatrzasku



46. Oś wieczka
47. Z atrzask w ieczka: a) stopka z otworem  do w krętu  za­

trzasku
b) główka
c) ząb

48. W kręt zatrzasku wieczka

P odzespó ł: urządzenie donoszące

49. Ramię donośnika
50. Sprężyna ram ienia
51. W kręt sprężyny ram ienia
52. D onośnik
53. Sprężyna donośnika
54. Osie ram ienia donośnika

V II. Z e s p ó ł :  b a g n e t

55. B agnet: a) brzeszczot (czterograniasty  z w y­
żłobieniem)

b) ramię
c) tu lejka (z kolankowym  wycięciem)

56. Z atrzask bagnetu
57. Sprężyna zatrzasku

B. K arabinek w z. 1944

N azw y zespołów, części składowych i ich elem entów analogicznie 
jak  karabina wz. 1891/30 z tym, ż e :

I. L u f a  n a  w y l o t o w e j  c z ę ś c i  m a :

nieruchom ą tulejkę z podstaw ą m usz­
ki i osadą bagnetu .

II. Z e s p ó ł  b a g n e t u  t w o r z ą :

1. B rzeszczot: a) wyżłobienie
b) ogon z otworem  do oliwienia
c) owalny otw ór śruby łączącej



2. W spornik  ruchom y: a) tu lejka z wycięciami
■ r , b) ram ię z otworem.

3. Sprężyna
4. W kręt łączący

C. Przybory do czyszczenia, rozkładania i składania kb.

I. Z e s p ó ł :  p r z y b o r y  d o  c z y s z c z e n i a

1. W ycior : a) główka z otworem
b) żerdź
c) koniec nagw intow any

2. P rzecieracz: a) obsada
b) przecieracz właściwy

3. S zczoteczka: aj) w ew nętrzny gw int
b) szczotka

4. U chw yt (starego i no­
wego typu) : a) przewód

b) otw ór przetyczki
5. O chraniacz w ylotu 

(drew niany lub m etalow y)
6. P rzetyczka
7. O lejarka (dwu lub jedno

w ylotow a) , , a) pudełko
b) pokryw ka

II. Z e s p ó ł :  p r z y b o r y  d o  r o z k ł a d a n i a  i s k ł a d a n i a  kb.

Podzespół A : w krętak  z trzonkiem  drew nianym

8. W krę tak  dw ustronny: a) wycięcia po bokach
9. T rzonek  drew niany: a) gniazdo w krętaka

10. Skuwka

Podzespół B : w krętak  z trzonkiem  m etalowym

11. W krę tak  d w u stro n n y : a) wycięcia po bokach
12. T rzonek  — pochw a: a) ochraniacz wylotu

b) uchw yt w yciora

II I . Z e s p ó ł :  p a s
13. Pas z klam rą
14. T roczki ze sprzączkam i • *



D. Celownik optyczny P.U.

I. Z e s p ó ł :  l u n e t a

1. K orpus : z e w n ą t r z
a) bębenek odległościowy z pokręt- 

kiem i podziałką
b) bębenek kierunkow y z pokrętkiem  

i podziałką
w e w n ą t r z

2. U kład optyczny: a) oprawa z pręcikam i celowniczymi
b) przedm iotnik •
c) system  odw racający
d) ocznik

II. Z e s p ó ł :  w s p o r n i k  l u n e t y  wz. 1942

3. W sporn ik : a) jarzm o
b) gniazdo kuliste
c) Vvystęp

4. W kręty

III . Z e s p ó ł :  p o d s t a w a  w s p o r n i k a

5. Podstaw a: a) osada z pętlą kulistą
b) osada zaciskowa
c) uszka w krętów  regulujących

6. W kręty  mocujące
7. W kręty  zabezpieczające
8. Śruba zaciskowa
9. W krę ty  regulujące

10. Kołki ustawcze

E. Celownik optyczny P.E.

I. Z e s p ó ł :  l u n e t a

1. K orpus : z e w n ą t r z

a) bębenek odległościowy z pokręt­
kiem i podziałką

b) bębenek kierunkow y z pokrętkiem  
i podziałką

c) pierścień radełkow any z podziałką 
j , dioptryczną

w e w n ą t r z
a) oprawka z pręcikam i celowniczymi
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2. U kład optyczny: a) przedm iotnik
b) system  odw racający
c) ocznik

II. Z e s p ó ł :  w s p o r n i k

3. Podstaw a w sp o rn ik a :

4. W kręty
5. Dolna część w sp o rn ik a : a) nasada

6. Górna część w spornika :

7. W kręty  zaciskowe
8. Klin
9. W kręt klina

10. W kręt wkładki oporowej

a) osada podłużna
b) otw ory do w krętów

b) łożysko z uszkam i i otw oram i do 
w krętów

a) półpierścienie z uszkam i i o tw ora­
mi do w krętów


